
Naród koreański
nie podda sią 
nigdy!

p R Z E Z  LAT 40 naród koreański 
nie w idział słońca. Ponura, zda­

wało by się nie kończąca się noc, 
ogarnęła naszą ojczyznę. Lecz w 
tym najcięższym okresie nie upa­
daliśm y na duchu. W alczyliś­

m y o nasze szczęście... Nasz 
męczeński naród nie stracił nig­
dy nadziei na wyzwolenie z 
japońskiej niewoli. Kierowaliśm y 
nasz wzrok ku wielkiem u narodow i 
radzieckiem u, ku W am, Drogi 
Józefie Stalin — Przyjacielu i 
Nauczycielu p racujących całego 
św iata, wierząc, że i dla nas nadej­
dzie jasny dzień radości.

I dzień ten nadszedł — w ielki 
dzień wyzwolenia 15 sierpnia 1945 
roku..." (W yjątek z listu narodu ko­
reańskiego do S talina z końca 1948 
roku).

Dzień 15 sierpnia, w którym  w oj­
ska radzieckie, rozgromiwszy dobo­
rową arm ię kw sntuńską wyzwoliły 
obszar Korei północnej, zapoczątko­
w ał nowy rozdział w historii tego 
kraju. Zwycięstwo Armii Czerwonej 
nie tylko położyło kres w ielolet­
niej okupacji japońskiej, zw ycięs­
two to przede wszystkim  rozkuło 
«aród koreański z kajdan  feudaliz- 
łnu, zrewolucjonizowało iego życie i 
pchnęło je na tory nieodw racalnych 
przem ian społecznych.

W prowadzona natychm iast po ob­
jęciu władzy przez rzad ludow y re­
forma rolna rozparcelow ała pomię­
dzy chłopów koreańskich ziemię, 
k tórej 65 proc. znajdow ało się 
daw niej w rękach obszarników. 
Również w szystkie najw ażniejsze 
gałęzie przemyshi oddane zostały 
do niepodzielnego w ładania i uży t­
kow ania narodowi. Rezultatem prze­
prow adzonych reform było znaczne 
zwiększenie produkcji. Ze wzros- 
tpm produkcji szło w parze stałe 
podnoszenie się stopy życiowej lud­
ności. Dzięki zlikwidowaniu w 90 
proc. plagi analfabetyzm u, tysiące 
ludzi, daw niej pogrążonych w ciem­
nocie i zacofaniu, poczęło garnąć 
się do nauki.

Zupełnie inaczej przedstaw iała 
się sy tuacja w Korei południow ej. 
Opanow any przez A m erykanów  
przemysł znajdow ał się w stanie 
kom pletnego zastoju. W roku 1948 
liczba bezrobotnych w tej części 
kraiu wynosiła 2,5 miliona. W  roku 
1948 przeforsowano pseudo - w ybo­
ry, w których zw yciężyły elem enty 
skrain ie  reakcyjne i zdecydow anie 
wrogie pokojowi. N ow oobrany „par- 
lam ent" zwrócił się do władz am ery­
kańskich z dem onstracyjną prośbą 
o pozostaw ienie w ojsk okupacy j­
nych w Korei. Gdy jednak w roku 
1949, w ojska te, pod presją  opinii 
św iatow ej zmuszone były opuścić 
terytorium  koreańskie, zapobiegli­
wy rząd USA nie om ieszkał pozo­
staw ić w Korei południow ej swych 
w ypróbow anych „doradców ", k tó ­
rzy wsnólnie ze sztabem Li Syn-ma- 
na uknuli spisek przeciw ko Kore­
ańskie! Republice Ludowo - Demo­
kratycznej, „uw ieńczony" w czerw ­
cu 1950 r. o tw artą  agresją.

Napastnikom  am erykańskim  uda­
ło się w trącić naród koreański w 
otchłań okupacii. M iasta, k tóre sta­
nowiły przedm iot dumy i radości 
koreańskich budowniczych legły w 
gruzach, lecz naród koreański trw a 
niezłomnie w walce o wolncfść i 
nie ugnie się przed żadnym i groźba­
mi, nie cofnie się przed żadną o- 
fiarą. K ieruiąc wzrok w stronę 
Związku Radzieckiego, k tóry  przy­
niósł mu wolność, z którego osiąg­
nięć czerpie wzory dla sw ego bu­
downictwa, naród koreański będzie 
walczył aż do zwycięstwa, ożyw io­
ny w iarą, że dla niego nadejdzie 
w krótce jasny dzień radości.

K im -lr -S e n , w ó d z narodu  ko ­
reańskiego. Pod jego p rzew o d ­
n ic tw em  b oha tersk i lud ko re­
a ń sk i n ieug ięcie  odpiera a taki 
w o jsk  im p er ia lis tyczn y ch  in ­
terw en tó w , u siłu jących  za to ­
pić w o ln y  k ra j w  m orzu  k rw i 
i nieszczęść. N aród koreański 
zw yc ię ży , gdyż w ra z z n im  dą ­
ży  do zw yc ię s tw a  p o tężn y  
obóz poko ju , k tó rem u  p rzew o ­
d zi w ie lk i Z w ią ze k  R adziecki.

W Nowej Hucie po wsi a je
olbrzymi warsztat

stalowych Konstrukcji
Budowniczowie tego obiektu 

realizują zobowiązanie ukończenia go przed terminem
Młodzież obejmie 
obsługę irarsztatóir

ZG O D N IE  z zobow iązaniem , podjętym  n a  wieść o p rzed term i­
now ym  uruchom ieniu h u ty  „C zęstochow a", budow niczow ie 
kom binatu  przem ysłow ego N o w a  H u ta  spotęgow ali wysiłki 

w celu p rzedterm inow ego uruchom ien ia pierw szych obiektów  p ro ­
dukcyjnych. Jednym  z nich będzie w arsz ta t do p rodukcji konstrukcji 
sta low ych, k tó ry  uruchom iony zostan ie  na trzy  miesiące przed ter­

minem.
/■'JLBRZYMI ten obiekt przemy- 

słowy, o kubaturze około 100 
tys. m etrów  sześć., w ykań­

czany jes t obecnie w stajaie suro­
wym. Już w najbliższycrr dniach 
ekipy betoniarzy i zbrojarzy przy­
s t ą p i ą  do zakładania fundam entów 
pod wielkie obrabiarki, które obec­
nie nadchodzą. Jeszcze w roku bież. 
rozpoczną one prace, przyśpieszając 
tempo budowy kom binatu.

Nowy, wielki w arsztal produk-1 
cyfny obsłuniw any będzie głów ­
nie przez młodzież. Młodzi ślu­
sarze i tokarze — członkowie 
brygad ZMP-owskich, ^którzy w 
N ow el Hucie wyuczyli sie zawo­
du, skierow ani zostali do spe* 

cjalńyrtt- 3Żk6łr by pogłębić
sw ą wiedzę i dośw iadczenie oraz 
zdobyć najw yższe kw alifikacje 
facbowwe.
Brygady ZMP-owskie, pracujące 

przy budowie tego obiektu, z za­
pałem przygotow ują przyszły w ar­
sztat. pracy dla swych kolegqw 
M. inn. 7-osobowa brygada m urar­
ska, pod kierow nictw em  B. Pokor­
skiego, już w pierwszym  tygodniu 
sam odzielnej pracy dorów nuje b ry­
gadzie wysoKokwalifikowanych m u­
rarzy.

D zięki w spa n ia łem u  zw yc ię s tw u  
zalani, bud u ją ce j w ie lk i piec  „B“ 
w  C horzo w ie , ju ż w  dn iu  12 sie rp - 
ńia p o p łyn ę ły  p ierw sze  to n y  su ­
ró w k i z now enn  pieca. — Na zd ję ­
ciu: M onter H erbert P am pu f przy  

m o n to w a n iu  okularu .
CAF  — fo t. K ondracki

Z FRONTU WALKI O CHLEB

W ypełniając swoje obowiązki 
w planowym skupie zboża

chłopi  z Gnojnej
krzyżują plany podżegaczy
i podłych zdrajców narodu polskiego

E lew ato r przym łyńsk i w  Ja czkow icach , g ó ru jący  n ad  p łask im i 
polam i o ław skim i, p rzy jm u je  p ierw sze tego roku , now e zboże. 
P rz y jm u je  od s p ó łd z ie lc ó w  i  G odzikow ic, k tó rzy  p rzy jechali z w a r­
tą  ko lu m n ą  P ierw szym  tra n sp o r te m  przyw ieźli 20 ton, w y ład u ją  
je  i w rócą  n a ty ch m ias t po n a s tę p n y . Z P O M -u w O ław ie w y n aję li 
tra k to r  z przyczepą — tra k to r  p ro w ad z i m łoda dziew czyna, n a  p rz y ­
czepie p ęk a te  w ory  z żytem .

T rak to rzy stk a  nazyw a się M a ry - " 
sia B arw inków na. M am y p ra w o } 
nazyw ać ją  po im ien iu , bo 17-ty"1 
ro k  życia kończy dopiero  w g ru d ­
niu. Na k u rs  trak to rzy s tek  w L u ­
biążu  „w cisnęła" się, n a d ra ­
b ia jąc  m iną. N iedaw no te ­
m u uległa  nieszczęśliw em u w y - , 
padkow i. P rzy tom nością  urny- ] 
słu i odw agą ra tu ją c  życie m ałego 
dziecka, k tó re  w padło  pod koła jej 
row eru , z łam ała sobie nogę. Dziś 
w łaśn ie  po raz  p ierw szy  po u rlo -  , 
pie zgłosiła się w  PO M -ie.

Zw ycięska M arysia jedzie  na 
czele kolum ny spółdzielców. Ponie 
w aż je j rum ak  stalow y b ije  n a  łeb 
i  szyję tęgie konie spółdzielców,

p rzy jechała  do e lew a to ra  n a jw cze ­
śniej. W b ram ie  pow ita ł ją  u ro ­
czysty strażak  w lśn iącym  w  p ro ­
m ieniach sierpniow ego słońca w 
hełm ie i k ierow nik  zakładów  m łyń 
skich.

Z ram py, tiad k tó rą  zaw ieszono 
p o rtre ty  w odzów  ruch u  ro b o tn i­
czego, pow iew ają do n iej p rzy jaź ­
nie dłońm i przodow nicy pracy: 
S tan isław  L eśn iak , k tó ry  od dzie­
sią tków  la t je s t ro bo tn ik iem  w  
m łynach, Ja n  K raśn ian in , m ag a­
zyn ier C hw ir, zaprzysiężony W a­
gowy Serebiniecki...

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Już wkrótce
rozpoczniemy 
produkcję tranu 
leczniczego
z wątroby dorsza
W  NAJBLIŻSZYM czasie rozpocz­

niem y m asow ą produkcję  tra ­
nu leczniczego z w ątroby  dorsza.

T ran leczniczy produkcji k ra jo ­
wej n ie będzie pod żad »ym wzglę­
dem ustępow ał tranow i dotychczas 
im portowanem u.

Jeszcze w bież. rok* przystąpim y 
do budow y na W ybrzeżu w ielkiej, 
nowoczesnej, całkowici3 zautom aty­
zow anej przetw órni tranu leczni­
czego.

Z  okazji
święta narodowego
Koreańskiej Republiki 
Ludowo- 
Demokratycznej
popłynęły 
z Polski
do

bohaterskiej
Korei'
serdeczRe życ&nia 
i pozdrowienia

D R E Z Y D E N T  R zeczypospolitej 
1  P olskiej BOLESŁAW  BIERU T 

w ystosow ał z okazji św ię ta  n arodo­
wego K oreańsk ie j R epublik i L udo- 
w o-D erńokratycznej depesze do 
przew odniczącego P rezydium  N a j­
wyższego Z grom adzenia Ludow ego 
K oreańsk ie j R epublik i L udow o-D e 
m okratycznej K IM  D U-BONA . W 
depeszy te j czytam y m, inn  co n a ­
stępuje .

B o h a t e r s k i ,  w a l k a  K o r e i  p r z e c i w  b a r ­
b a r z y ń s k i e m u  n a j e ź d ź c y ,  w a l k a ,  w  k t ó ­
r e j  a g r e s o r  m i m o  s w e j  p r z e w a g i  t e c h ­
n i c z n e j  p o n o s i  o l b r z y m i e  s t r a t y ,  m o b i ­
l i z u j e  d z i ś  w s z y s t k i e  l u d y  p r z e c i w  
z b r o d n i c z y m  z a k u s o m ,  i m p e r i a l i s t ó w ,  
z m i e r z a j ą c y c h  d o  w y w o ł a n i a  n o w e j  
w o j n y ,  d o  p o d b o j u  ś w i a t a .  Z  j e s z c z e  
w i ę k s z ą  s t a n o w c z o ś c i ą  z w i e r a j ą  s i ę  i 
r o s n ą  s z e r e g i  o b r o ń c ó w  p o k o j u  w o k ó ł  
u m i ł o w a n e g o  p r z e ?  l u d z i  d o b r e j  w o l i  
w o d z a  p o k o j o w y c h  s i ł  ś w i a t a ,  W i e l ­
k i e g o  S t a l i n a .  W r a z  z c a ł y m  n a r o d e m  
p o l s k i m  w i e r z e ,  ż e  p l a n y  a g r e s o r ó w  z o ­
s t a n ą  p o k r z y ż o w a n e .

O R E M IE R  CY R A N K IEW ICZ w 
depeszy w ystosow anej do p rze 

w odniczącego gab in e tu  m in istrów  
K oreańsk ie j R enublik i L udow o-D e­
m okratycznej KIM  IR -SEN A  pisze 
m inn :

B o h a t e r s t w o  n a r o d u  k o r e a ń s k i e g o  i 
j e g o  w s p a n i a ł a  p o s t a w a  w o b e c  i m p e r i a ­
l i s t y c z n y c h  w r o g ó w  j e s t  n a t c h n i e n i e m  
d l a  s i ł  p o s t ę p u  w  c a ł y m  ś W i e c l e  o r a z  
w z m a c n i a  o b ó z  p o k o j u ,  k t ó r y  p o d  k i e ­
r o w n i c t w e m  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o ,

(Ciąg da lszy  na str. 2-giej)

Z Ż Y C IA  LU DO W EGO  
W O JS K A  PO LSKIEG O
Na zd jęc iu : W zorow y  i do­
św iadczony sze f kom pan ii st. 
sierżan t Izyd o r A da m o w icz ob­
jaśn ia  st. strz. P odsiębierskie- 
m u  znaczenie w ie lk ich  in w e ­
sty c ji P lanu 6-letniego.

Fot. C A F — A F W P

Młodzież 
niemiecka
w adresie powitalnym
do
Generalissimusa

Stalina
ślubuje mu uroczyście 
nieugięta obronę 
wielkiej sprawy pokoju
MŁODZIEŻ niem iecka uchw aliła 

adres pow italny do G eneralis­
simusa Józefa Stalina. A dres 

ten, podpisany przez 4.145.839 
chłopców 1 dziew cząt niem ieckich, 
głosi m. Inn.:

Pow aga sytuacji, w ytw orzona 
w skutek przybyw ania am erykań . 
skich i angielskich w ojsk  in terw en­
cyjnych do N iem iec zachodnich i 
w skutek bezczelnych posunięć sił 
im perialistycznych rem ilitaryzują- 
cych Niemcy zachodnie, nakazuje 
nam spotęgow anie w ysiłków  dla 
usunięcia niebezpieczeństw a w ojny 
i dla zapew nienia pokoju.

Dlatego te i  ślubujem y W am dziS 
uroczyście, te  nasza w alka o po . 
kój nigdy nie osłabnie. M amy 
przed sobą zawsze sztandar bo . 
haterskiego Związku Radzieckiego 
i jesteśm y przekonani, że ufa nam 
W ielki Stalin, k tóry  uczy nas jak  
trzeba w alczyć z całą stanowczo­
śc ią  o spraw ę narodu i jak  trze­
ba zwyciężać.
Przyrzekam y W am, drogi Józefie 

Stalin, że pod kierow nictw em  Nie­
m ieckiej Socjalistycznej Partii Je d ­
ności — aw angardy narodu niem iec­
kiego, pod przewodem  naszego u- 
kochanego prezydenta W ilhelm a 
Piecka — będziem y bronili do koń­
ca spraw y pokoju.

n ie c h  Ży j e  n ie z w y c i ę ż o n y
SOCJALISTYCZNY ZWIĄZEK RA­
DZIECKI KROCZĄCY N A  CZELE 
NARODÓW W  WALCE O POKÓJ1 

NIECH ŻYJE TRWAŁA PRZY­
JA ŹŃ MIĘDZY NARODAMI NIE­
MIECKIM I RADZIECKIM!

NIECH ŻYJE NASZ MĄDRY 
NAUCZYCIEL I WÓDZ, NASZ 
NAJLEPSZY PRZYJACIEL — WIEL­
KI STALIN!

Czy nadesłałeś

swoją wypowiedź
w K O N K U R S IE

„Ksiąila 
na wczasach"?

W K R O T C  E...
rozpoczynam y drukow ać w ypow ie­
dzi czytelników  w ogłoszonym przez 
„Słowo” i „Dom K siążk i' konkursie 
w którym  należy odpowiedzieć na 
pytania:

1. Jak  pracuje miejscow y kol­
porter książek?

2. Co czytałeś na w czasach I 
dlaczego?

3. Jak ie  zauw ażyłeś niedocią­
gnięcia w dystrybucji ksią­
żek na terenie Twego ośrod­
ka wczasowego?
W śród uczestników  konkur­

su rozlosow ane będą następu­
jące nagrody:
1. Radioodbiornik.
2. Biblioteczka 25-tomowa.
3. Biblioteczka 20-tomowa 
1 cenne wydaw nictw a.

W yróżnieni przez w ypow ia­
dających się w konkursie wcza­
sowiczów kolporterzy i praco­
w nicy księgarń  również otrzy­
m ają w artościow e premie.

W ypowiedzi prosim y kiero­
wać: „Słowo Polskie", W ro­
cław, Podw ale Świdnickie 26 
z zaznaczeniem kopercie* 
Konkurs „Domu Ksiątm“.

S łowo Polskie
Rok VI. Nr 219 (1715) 
W y d a n i e  A B C

Środa, dnia 15 sierpnia 1951 r.
Dziś 4 strony 

Cena 15 grosz?



Walka ich nie poszła na marne
W  cz te rn a stą  ro c z n ic ę

wielkiego strajku chłopskiego w 1937 roku

S Ł O W O  P O L S K I E

T ?  O K  1935 przynosi narodow i poi sk iem u now e p row okacie  ze s tro ­
j n y  rządzącej k lik i sa nacy jno -faszystow sk ie j, K onsty tu c ja  m arcow a 

i  dyk to w an e  w  ty m  o kresie  w y b o ry  do se jm u  o tw ie ra ją  now y e tap  
faszyzacjl k ra ju  rozpoczętej ju ż  w  1926 r.

G łód, n ę d ia , bezrobocie, obok 
rosnących  s ta le  zysków  fa b ry ­
k an tó w  i  obszarn ików  trw o n ią ­
cych k rw aw o  zap racow ane p ie ­
n iądze  ro b o tn ik a  1 ch łopa — oto 
o b raz  tego o k resu  pano w an ia  s a ­
nacji.
W  te j sy tu a c ji lu d  polski, w idząc 

zgubną d rogę p o lity k i rządów  sa ­
nacy jnych , przechodzi do zdecydo­
w an e j o fensyw y n a  pozycje  k a p i­
ta lizm u. N a czele te j  w a lk i s ta je  
zah a rto w an a  w  b o jach  K o m u n i­
styczna P a r t ia  Polski.

Tp ALA. b u n tó w  i s tra jk ó w  o g ar- 
nią ca ły  k ra j , ro śn ie  opór i h ie 

naw iść  do ów czesnych w ie lk o rząd ­
ców k ap ita lis ty czn y ch  sp rzed a ją ­
cych za ta n ie  p ien iądze  sw ój k ra j.

R ząd san acy jn y  rozw ija  n a  sze­
ro k ą  ska lę  zak ro jo n ą  ak c ję  d y ­
w e rsy jn ą  w  ru c h u  lu d o w y m  i ro ­
botniczym , u s iłu jąc  poprzez sw oje 
m acki p ara liżo w ać  ro zw ija jący  się 
'rad y k a lizm  oraz n ie  dopuścić do 
zb liżan ia u c iskanych  m as ch łop­
skich  z ro snącym  w  ru ch u  -robo t­
n iczym  n u r te m  rew o lucy jnym . S a ­
n ac ja  s ta ra  się w szelk im i sposoba­
m i użyć sz ta n d a ru  chłopskiego do 
w alk i z siłam i rew o lucy jnym i w  
k ra ju  i  nastaw ne ch łopstw o polskie 
w rogo ,do Z w iązku  Radzieckiego. 
O fic ja lne  czynniki, p rzy  pom ocy 
zdradzieckiego k ie ro w n ic tw a  ów ­
czesnego S tro n n ic tw a  Ludow ego, 
dok o n u ją  jaw n e j d y w ersji poprzez 
działalność rozłam ow ą w  ty m  stron  
n ictw ie, n asy ca jąc  go zarazem  e le ­
m en tam i rozb ijack im i.

M etody te  m ia ły  jed en  ty lk o  cel 
— u k sz ta łto w ać  m asy  ch łonsk ie  a n -  
ty rew o lu cy jn te  i an tyradziecko .

W brew  je d n a k  ty m  próbom  w e ­
kslo w an ia  ru c h u  ludow ego i ro b o t­
n iczego n a  to ry  w alk i ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim , w alk i z e lem en­
tam i rew o lucy jnym i, w b re w  n a ­
gonce an tykom u n isty czn e j — n a ­
ra s ta  od d r^ i  jed n o lity  f ro n t ro ­
botniczo -  ch łopski sk u p ia jący  n a j-  
b ard z ie i p a trio tyczne  1 postępow e 
elem enty .

Chłopi zaczy n a ła  o dw racać  się 
od sw yob przyw ódców , k tó rzy  za ­
lecali jed y n ie  p ap ie ro w e rewolu­
c je  i ham o w ali czynne w y s tą p ie ­
n ia. w  obaw ie, iż ru ch  chłopski 
n ab ie rze  rew o lucy jnego  ro z m a ­
chu. K om unistyczna  P a r t ia  P o l­
sk i zy sk u ie  sobie  coraz to w ięk ­
sza popularność , zarów no n a  wsi 
ja k  i w  m ieście.

Wypełniając
swoje zcbowiqzania

chłopi z Gnojnej 
krzyżują piany
podłych zdrajców  
narodu

(Ciąg d a lszy  ze str. 1-ej)
Za G orazdem  jedzie  F ranciszek  

E zem ykow ski. O prócz zboża w iezie 
n a  wozie dw óch ch łopaków  i p ies­
ka. Chłopcy lożą n a  wtorkach i po ­
k rzy k u ją  w esoło, p iesek w tó ru je  
im  poszczekiw aniem . N a w ozie 
R zem ykpw skiego w id n ie je  in n y  
tra n sp a re n t:  „P rzez p lanow y skup  
zboża zacieśniam y sojusz ro b o tn i­
czo-chłopski".

C H L U B N t EGZAMIN
W yładunek  zboża idzie sp ra w ­

n ie. M agazynier, k tó ry  p recy zy j­
ny m i p rzy rz ąd am i u s ta lił c iężar 
■właściwy ży ta  spółdzielców  ^i s to ­
p ień  jego w ilgotności, je s t w y ra ź ­
n ie  zadow olony.
I —  N asza spó łdzie ln ia  nosi tm . 

G en. Św ierczew skiego — m ów i 
A ug u sty n  G orazd. — To n a s  zo­
bow iązu je  do w y trw a łe j p racy  i 
p rzodow an ia  w  każdej akcji. 
Ż n iw a ukończy liśm y n a jw cze ś­
n ie j w  naszej gm in ie  i p o sta n o ­
w iliśm y p ierw si sp rzedać  zboże 
p ań stw u . „P ierw sze zboże p ań ­
s tw u "  — oto nasze  hasło. A zbo­
że n am  w  tym  ro k u  dopisało. 
P ierw szy  ra z  zb ieram y  w spóln ie  
1 w ychodzi n am  33 m e try  ży ta  z 
h a , 26 m etrów  pszenicy. J u t  te ­
ra z  w szyscy w  n isz e j w si w i­
dzą, że gospodarka  sppóidzłelcza 
je s t  lepsza od indyw id u a ln e j. 
D zisiaj, w idzicie, zdajem y  tu ta j 
egzam in.
Z w ozów  sypie sie ty to  spół­

dzielcze do au tom atycznych  w ag 
e lew a to ra . Spółdzielcy z  G odziko- 
w ic  zdali egzam in.

W YKON ANE ZO BO W IĄ ZA N IE
K ierow nik iem  p u n k tu  skupu  w  

grom adzie G no jna  je s t Teodor 
T ernas. W zeszłym  ro k u  by ł jesz­
cze ro bo tn ik iem  G m innej S pół­
dzieln i ZSCH w  W iązow ie. W p ie r 
■wszych d n iach  sw ego u rzęd o w a­
n ia  w  G nojnej skon stru o w ał w in ­
dę. C hłopi, k tó rzy  jeszcze w zesz­
ły m  ro k u  dźw igali w ory  ze zbo­
żem  n a  I-sze  p ię tro  m agazynu , z 
u zn an iem  pow ita li ra c jo n a liza to r­
sk i pom ysł now ego kierow nika.

N ad  u rzędow ym  sto lik iem  k ie ­
ro w n ik a  p u n k tu  skupu  w isi p ię k ­
n y  afisz  — w ielk i piec w skom ­
plikow anej sia tce potężnych ru sz ­
tow ań . U  dołu nap is : „B udujem y 
P o lskę  żelaza i stali".

W a ś n ie  te n  afisz  rzuca się w szy 
i tk im  w  oczy. Z w róciła n a  niego 
u w agę R ozalia K ow alow a, k tó ra  
w  im ien iu  zięcia p rzyw iozła p ie r ­
w szą r a tę  tegorocznego ib o ża  — 
950 kg. Z w rócił u w ag ę  K asp ruk , 
k tó ry  ja k o  p ierw szy  w  gm inie 
sp rzeda ł cala, p rzy p ad a  i acą n a  j e ­
go gospodarkę  należność. Zw rócił 
też  u w agę F ranciszek  C ym bała, 
k tó ry  w łaśn ie p rzed  chw ila zakoń­
czył w y ład u n ek  1322 kg. żyta .

 Com w ym lócil. przyw iozłem
_  s tw ie rd z ił z n ieu k ry w an y m  
zadow oleniem  w  glosie- — Ju tro  
p rzyw iozę znow u 1000 kg. Do 
końca  s ie rp n ia  spe łn ię  sw o ją  po­
w inność. Do tego się zobow iąza­
łem  n a  żeb ran in  g rom adzkim  
K to  p rzed  te rm in em  sprzedaje , 
w sk azu je  d rogę  innym . Tym  
lia m e m . k tó re  przyw iozłem , d a ­
ję  dow ód, że je s te m  za rządem , 
E& jego polityką.
C ym bała je s t żo łn ierzem  I D y ­

w iz ji W ojska Polskiego, zaszczy t­
n ie  w yróżn ionym  obrońca O jczyz­
ny . N a ziem iach zachodnich, w y ­
w alczonych o fia rn ą  k rw ią  żołnie­
rz y  radzieck ich  i polskich , p racą  
sw oją b u d u je  dobroby t O jczyzny.

—  B u d u jem y  Po lskę  żelaza 1 
s ta li — m ów i C ym bała, w sk azu ­
ją c  n a  afisz  w iszący n ad  sto li­
k iem  T ernasa- — Ale n ie  w szys­
cy. S ą jeszcze judasze , h a n d la ­
rz e  życiem  naszych  dzieci, h a n ­
dlarze  naszym i ziem iam i. A le n ie 
u d a  sie im  ich  niecna, robota. 
W szystkich w rogów  polski i lu ­
du p racu jącego  sp o tka  k lęska.
A w  jak i spósób chłopi p ra c u ją ­

cy m ogą pokrzyżow ać p lan y  ;Sod- 
żeg a tży  w ojennych  i ich podłych 
n ajm itów , k tó rzy  w  w ojsku  pols­
k im  chcieli uw ić sw oje gniazda 
zb rodn i — pókazu ie  F ranciszek  
C ym bała  w łasnym  przyk ładem  — 
przed term inow ą dostaw a zboża w  
ram ach  planow ego skupu, uczci­
w ym  w ypełn ian iem  swoich obo­
w iązków . Ja n  Dcbci,.

D ziałacze w ie jscy  K F P  odegra li w  
n im  w y b itn ą  rolę, O dezw a K P P  
p ię tn u ją c a  p raw icow ych  p rzyw ód­
ców  P P S , k tó rzy  p rzeciw staw iali 
się a k c ji so lidarnościow ej w  m ia ­
stach , w skazała , że p a jlep szą  od­
pow iedzią n a  te r ro r  faszystow ski 
je s t um ocnien ie  szerokiego f ro n tu  
dem okratycznego.

S tra jk  ch łopsk i ob ją ł k ilk ad z ie ­
s ią t pow iatów  zam ieszkałych  przez 
ok. 10 m ilionów  chłopów . Po legał 
on n a  w s trzy m an iu  się ch łopów  od 
w szelk ich  zakupów  i sp rzedaży  w  
m iastach .

Doszło też do szeregu  s ta rć  r. po-, 
lic ją , w  w y n ik u  k tó ry ch  było k il­
kudziesięciu  zab itych  i se tk i r a n ­
n ych ; dokonano  w ielo tysięcanych 
a resz to w ań  w śró d  działaczy po stę ­
pow ych.

W  w iększości m ia s t K P P  zorga­
n izow ała  so lidarnościow e s tra jk i 
robotników . K lasa robotnicza, w ie r 
na so juszow i robotniczo  -  ch łop­
skiem u. p o p arła  z całego serca w a l­
kę  chłopów . .Tednak praw icow i 
przyw ódcy dołożyli w szelk ich  s ta ­
rań , aby  n ie  dopuścić do rozszerze­
nia ak c ji so lidarnościow ej.

F ak t. iż n ie  doszło  do g e n e ra l­
nego s tra jk u  w  całe j Polsce, za­
rów no n a  w si ja k  i w  m iastach , 
u ła tw ił san ac ji zduszenie s tra jk u  i 
opanow an ie  sy tuacji. Z aciążyło to 
w yraźn ie  na losach całego narodu , 
k tó ry  pod rząd am i R ydzów  -  Ś m ig­
łych 1 M ościckich zm ierzał szybki­
m i k ro k am i k u  k a ta s tro f ie  w rz e ­
śniow ej.

★
ę *  ZTERN A SC IE  la t dzieli nas 
' • 'd z i ś  od tego w ielk iego  s t r a j ­

ku  chłopskiego, k tó rego  dośw iad ­
czenia przyczyn iły  się do u p o w ­
szechnien ia  so juszu  robotniczo- 
chłopskiego, tego potężnego o rę ­
ża w  w alce  o lepsze ju tro  m as 
p racu jący ch  m iast I wsi.

Cele, o k tó re  p rzed  cz te rn as tu  
la ty  w alczyli k rw aw o  chłopi, zo­
s ta ły  zrealizow ane dziś dzięki ob-

O TW A BTA  W A LK A

W R ESZC IE  w  roku  1937 m asy 
ch łopsk ie  p rzy stęp u ją  do o- 

tw a r te j w alk i z ja rzm em  obszarn i- 
czo -  k ap ita listycznym . W ybucha 
s tra jk  o g a rn ia jący  w ie lk ie  m asy 
chłopskie , k tó re  po rw ały  się do w al 
k i p rzeciw  rządow i w yzysku, te r ro ­
ru  i zd rady  narodow ej, do w alk i 
o w olności dem okratyczne. S tra jk  
w s trząsn ą ł p odstaw am i sanacy jnej 
d y k ta tu ry  i przeszed ł do h isto rii 
ja k o  na jp o tężn ie jszy  zry w  m as 
ch łopsk ich  w  Polsce,

S tra jk  rozpoczął się 16 s ie rp ­
n ia  1937 roku  i trw a ł do 25 ie -  
fo ż  m iesiąca. P odstaw ow ym i h a ­
słam i tego s tra jk u  by ły  żąd an ia  
zm iany  faszystow sk ie j k o n s ty tu ­
cji z 1935 roku , z likw idow anie 
d y k ta tu ry  i reż im u  b iu ro k ra ty c z ­
no - w ojskow ego, pow ołanie r z ą ­
du  n a  pod staw ie  d em o k ra ty cz­
nych  w yborów  ora? z e rw a ­
nie  z prohitlc-row ską po lity k ą  z a ­
gran iczną,
O bok ty ch  h ase ł politycznych 

w ysu n ię to  rów nież p o stu la ty  go­
spodarcze, m ające  na ce lu  p o p ra ­
w ę b y tu  chłopa. S tra jk  p o p a rty  zo­
sta ł ze w szystk ich  sił przez K P P  -

Gwidon Miklaszewski

N asza 'Jadzia
— W ujku., dlaczego, chodzisz sta le  

po u licy  z o łó w kiem  i ka r teczką  to 
ręce?

— Ż e b y m  mógł, n a tych m ia st za p i­
sać n u m er sam ochodu, k tó ry  m nie  
przejedzie!

Amerykanie tworzq 
w Japonii
rezerwowy
korpus policyjny
ale Japończycy
nie chcą służyć 
imperialistom

M oskw a 15. 8.
J a k  donosi z Tokio agencja  TASS, 

pow ołu jąc  się na in fo rm acje  n a ­
c ieszę  do S zanghaju , dow ództw o 
am ery k ań sk ie  W Ja p o n ii objęło  
k o n tro lę  n ad  tzw . rezerw ow ym  kor 
pusem  po licy jnym , stanow iącym  
trzo n  w skrzeszanej Ja rm ii ja p o ń ­
skie j, K orpus te n  zn a jd u je  się de 
fac to  pod dow ództw em  a m e ry k a ń ­
skim . O becn ie jed n o stk i k o rp u su  
o d b y w ają  w yszkolenie  bojow e i u- 
czą się w spó łdz ia łan ia  z oddzia ła­
m i am ery k ań sk im i. G en. R idgw ay 
śledzi osobiście p ostępy  tych  p rzy ­
gotow ań.

S zkoleniem  k o rp u su  k ie ru ją  in ­
stru k to rzy  am erykańscy , k tórzy  
częstokroć b iją  Japończyków . Sze­
regow i k o rp u su  policyjnego u żyw a­
ni są do ciężkicji ro b ó t zw iązanych 
z obsługą  am ery k ań sk ich  v ^ j s k  o- 
k up acy jn y ch . 'N iek tóre oddziały 
k o rp u su  policyjnego sk ie row ano  do 
K órei, W ładze am ery k ań sk ie  i rząd  
jap o ń sk i o p raco w u ją  p lan  znaczne­
go zw iększen ia  korpusu .

Z am ie rza ją  one jednocześnie  
p rzep row adzić  w  ko rpusie  „czyst 
kę", aby  u sunąć  w szystk ie  je d ­
n o o k i p odejrzane  o „ n ie lo ja l­
ność". W szeregach  ko rp u su  p a ­
n u ją  silne  n a s tro je  an ty w o jen n e  
1 an tra m e ry k a ń sk ie . Ś w iadczą o 
tym  liczne w ypadk i dezercji, k tó ­
re  n aw e t w edług  o fic ja lnych  d a ­
nych dow ództw a ko rpusu  objęły  
dotychczas około 8 t,vs. osób.

jęc iu  w ładzy  w  P o lice  prze* r o ­
bo tn ików  i  chłopów . C hłop, b ę ­
dąc w spółgospodarzem  k ra ju , o- 
trz y w u je  s ta łą  pom oc od p a ń ­
s tw a  ludow ego, je s t o taczany 
tro sk ą  ł p raw d ziw ą  op ieką ze 
s tro n y  w ładz p a r ty jn y c h  1 rz ą ­
dow ych. P ań stw o  zapew niło  m u 
dziś w  Polsce doskonałe w a ru n ­
ki rozw ojow e.

Dziś chłop polski n boku k la ­
sy  ro bo tn iczej coraz szerzej w łą ­
cza się do w ielk iego m arszu, 
w iodącego poprzez rea lizac ję  
P lan u  6-Ietn lego do pełnego do ­
b ro b y tu  — do socjalizm u.

Uczestnicy igrzysk

sportowych 
w Berlinie
protestują przeciwko 
terrorowi policji 
Adenauera

Beilln 15, 8,
Sportow cy w szystkich krajów , 

biorących udział w XI A kadem ic­
kich Igrzyskach Sportow ych w Ber­
linie, jednogłośnie uchw alili rezolu­
cję p ro testacy jną  przeciw ko terro ­
rowi i represjom  policu bonnski j 
wobec m łodych bojow ników  o po­
kój w Niemczech zachodnich. Treść 
rezolucji odczytana została podczas 
trw ania zawodów n i  wszystkich sta ­
dionach berlińskich i Znalazła jed­
nogłośne poparcie przeszło 100.000 
wi t,zów.

Rezolucja podkreśla w  zakończe­
niu, że odpow iedzią m łodzieży na 
te b ru talne ak ty  najm itów  Wall 
Street, będzie jeszcze w iększa kon­
so lidacja sil w w alce o pokój.

K o larze  zdobyw ają  
srebrny medal

Dziesiąty srebrny  medal dla Polski 
na XI A kadem ickich M istrzostw ach 
Świata zdobyli kolarze, k tórzy w 
szosowym wyścigu 'li " "now ym  z&i 
jęli drugie m iejsce o uun. za zw y­
cięskim zesoołem NRD

W yścig rozegrany został 14 bm. 
na trasie  Berlin — Freienw alde i z 
powrotem  (IM km). Na krótko 
przed m etą defekt gum y ma Lisz- 
kiewicz i drużyna polska, która pro­
wadziła o kilkadziesiąt, sekund 
przed zespołem  NRD, spada na d ru­
gie m iejsce.

W yniki: 1. NRD (M^ister, Stołye, 
Zieger, Schatz) ’ — czas 3:08:36,0;

2. Polska (Gabrych, Królak, Lisz- 
kiewicz, W ilczewski) — 3:11:32,0:

3. Rumunia (Niculescu. Sandru, 
Maxim, Nuta) —  3:12-35,0 r

4. W ęgry  — 3:14:12.0)
.5. CSR — 3:22:48,0.
D rużyna w łoska n ie startow ała.

Weinberg 
3 -d  w trćjskoku

BERLIN (tel, w łasnyl. Po1al?W eln- 
berg zdobył w sobót*5, brązow y me- 
Hril w trójskoku. Zwyciężył w tej 
konkurencji Szczerbakow (ZSRR) 
15,09; drugie nriej&ce zajął Frichter 
(NRD) 14,73; a trzeci* W einberg 
(Polska) z w ynikiem  14,59.

Zło ty  medal zdobyli 
polscy w ioślarze

Duży sukces odnieśli polscy w io­
ślarze w dw ójce ze sternikiem  
(Loienc, Tomas, M ichalski) zdoby­
w ając złoty medal. Polska osada 
zajęła bezapelacyjn ie pierwsze 
m iejsce ' w czasie 3,27 przed osadą 
ZSRR 8,49 i NRD fi,54,7.

Za dolary i funty

grupa szpiegów i zdrajców
chciała przywrócić w Rumunii
rządy obszarniczo-kapiialistyczne
Zekeńeienfe wielkiegs procesu iiplegowiklsgo

B uk aresz t 15. 8.

PRZED Sądem  W ojskow ym  w  B ukareszcie  odbył się o sta tn io  p ro ­
ces g rupy  szpiegów , k tó rzy  pozostaw ali n a  usługach w yw iadu  
angielsk iego i usiłow ali przy  pom ocy im peria lis tó w  sm erykań*  

sko -ang ie lsk ich  obalić  przem ocą w ładzę  ludow o-dem okratyczną w Ru 
m unii, p rzen ik a jąc  w  tym  celu w  oszukańczy sposób na  w yb itne  s ta  
now iska  w  ap arac ie  państw ow ym .

N a ław ie  o skarżonych  zasiedli: b. 
gen era ł M ichał R om snescu , b, prze 
inysłow iec G eorge P o lizu-M ikszu- 
naszti, b, p u łkow nik  M ichał Boso- 
anoa, b.' fab ry k a n t Inżynier R adu 
M atak , b. p rzew odniczący sądu a- 
pelacy jnego  w  B ukareszcie  A le­
k sa n d e r Llczlu, podpułkow nik  re 
zerw y A ntoni D im ltrescu  oraz b. 
obszarnicy  Jon  Y asilcseu - Y alian 

i T y tu s O nlszor.

AK T O SK A R ŻEN IA  stw ierdził 
m .4 n n .: że: 

im peria liści angielscy , k tó rzy  w 
przeszłości rózg rab ia li rum u ń sk ie  
złoża n a fto w e  i inne zasoby n a ­
tu ra ln e  P um u n łi, rząd ząc  w  tym  
k ra ju  ja k  w  sw o je j kolonii, u s i­
łow ali po ustanow ien iu  tam  w ł a ­
dzy ludow ej u jarzm ić  znow u n a ­
ród  rum u ń sk i i przyw rócić w F u  
m unii rządy  b u riu azy jn o -o b sza r-  
nlczc. D yplom aci angielscy  Boiv- 
den. C harles Robinson, G łbsin i 
R oger K ing o rganizow ali w  tym  
celu sieć szpiegow ską, n ad u ży ­
w a jąc  p rzyw ile jów  dyplom atycz­
nych.
A k t oskarżen ia  podkreśla , że im ­

perialiści anglosascy, nie poprze­
sta ją c  n a  działalności sw ej ag en ­
tu ry  szpiegow skiej w R um unii, pro 
w adzili rów nież inne fo rm y w alk i 
z w ładzą ludow ą w  ty m  k ra ju , 
rozpow szechn iając oszczercze u lo t­
k i i broszury . Z naczną ilość tak ich  
u lo tek  i b roszu r w ręczył oskarżo­
nem u Licziu A nglik  Gibson.

P ostępow anie  dow odow e całkow i­
cie po tw ierdziło  w ine oskarżonych i 
n aśw ietliło  działalność agentów  
w yw iadu  angielskiego. k tó rzv  ko­
rzy sta jąc  z przyw ilejów  dyplom a­
tycznych, o rganizow ali na te ry to ­
riu m  R um unii rozległą sieć szpie­
gow ska o raz zbierali in fo rm acje  o 
ch a rak te rze  w ojskow ym , politycz­
nym  i gospodarczym , aby w yko­
rzystać  je  dla obalen ia  u stro ju  lu ­
dow ego w  Rum unii.

W szyscy oskarżen i przyznali się 
raz  jeszcze, że zam ierzali p rzy  po- 
m ocy im peria lis tów  am erykańsko- 
angielsk ich  obalić przem ocą v /ła- 
dzę ludow o-dem okratyczną w  R u ­
m unii.

Fo n arad z ie  sąd  w yda! n a s tę ­
p u jący  w yrok : oskarżen i Eom a- 
neseu. Polizu-M ikszuneszti. Boso- 
anoa i Licziu skazan i zostali na 
karę  śm ierci, R adu M atak  — na 
25 la t ciężkich robót, V im itrescu 
— n a  16 la t ciężkich robót, Va- 
silescu-V alzan  — na 15 la t cięż­
kiego w ięzienia, O niszor — na 12 
la t ciężkich robót. W szyscy o- 
skarżen i skazani zostali n a  u tra tę  
p raw  obyw atelsk ich  i przepadek 
m ienia.

Z powodu bezczelnych 
żądań amerykańskich
im pas rokowa A 
w Kaesongu
Pekin  15. 8.

A gencja N ow ych Chin donosi, 
że 24 posiedzenie p arlam en ta riu -  
szy, prow adzących w  K aesoncu 
rokow ania w  spraw ie  rozejm u 'V 
K orei, odbyło się w  dniu  14 sie rp ­
nia i trw ało  od godz. 10 do godz. 
12 min. 45.

25 posiedzenie w yznaczono na 
dzień 15 sie rpn ia  o godz. 10-tej.

Na posiedzeniu w torkow ym  prze 
w o d n ic jący  delegacji K oreańsk ie j 
A rm ii Ludow ej i ochotników  c h iń ­
skich genera ł N am  Ir, odrzucił po­
now nie z całą stanow czością n ie ­
dorzeczne żądania delegacji am ery  
kańsk iej, k tó ra  p rzesadzając p rze­
w agę am erykańsk ich  sił lo tniczych 
i m orskich dom aga się u sta le n ia  
linii d em arkacy jnej 1 u tw orzen ia  
s tre fy  zdem ilitaryzow anej na pó ł­
noc od 38 rów noleżnika pod p re ­
tekstem  konieczności zajęcia „po- 
zycii obronnych".

Jeśli strona  am erykańska  chce 
okazać isto tną szczerość w  roko­
w aniach rozejmow.ych i dąży szcze 
rze do w yjścia z im pasu, to m usi 
przede w szystk im  zrezygnow ać z 
niedorzecznego żądan ia u sta len ia  
linii d em arkacy jnej na północ od - 
38 rów noleżnika.

Polska
przesyła pozdiowienia
bohaterskiej
K o re i

Wspaniały urodzaj
kukurydzy pastewnej 
we wrocławskich  
PGR-aeh

A by zapew nić rozw ijającej się 
hcdow li odpow iednią ilość pa-^z, 
PGR-y okręgu w rocław skiego stale 
zw iększają areał obsiewu roślin pa­
stew nych, a wśród nich kukurydzy. 
W tym roku PGR zasiały k ukury ­
dzę na 1.450 ha, czyli na obszarze 
o 60 proc. w iększym  niż w roku 
ubiegłym.

D zięki s ta ra n n e j up raw ie , p ie lę ­
gnacji oraz w ydatnej pomocy nau ­
kowców W rocław ia, zbiory kuku­
rydzy pastew nej w br, zapow iadają 
się wspaniale- Z p lantacji w PGR 
Przesław ice np, spodziew ane są 
zbiory ok 8 0  q k u k u ry d zy  z 1 ha. 
P iękne p lony zbiorą również ze­
społy PGR Syców i Brzeście, w któ­
rych upraw ia ?ię kukurydzę pastew ­
ną odm iany ..Yigor"* - . t_

Tajemnicza podróż 
Hsrrfmsna
do irackiego
Azerbejdżanu

M o s k  w g, 15. 8.

A gencja TASS donosi z T ehera­
nu, że baw iący w Iranie w ysłannik 
prezydenta T rum sna Harrim an, od- 
w iedził miasto Tawryz w irańskim  
A zerbejdżanie i wygłosił tam do 
ludności przem ówienie radiowe,

Dziennik ,.Dao" zwraca uwagę, 
że nagły w y|azd H arrim ana do 
A zerbejdżanu i |egn  w ystąpienie 
przez radio wyw ołały zaniepoko­
jenie w politycznych i parlam efl. 
tainych  kolach Teheranu. Kola 
łe w skazują, że H arrlm an baw ią, 
cy oficjalnie w Iranie w związku 
z zatargiem  w spraw ie nafty, ma 
widocznie i Inne zadania do spel-1 

nlenia.
N ie ulega wątpliwości — stw ier­

dza dziennik — że am erykańska po­
lityka na Bliskim W schodzie nadaje 
duze znaczenie Azerbejdżanowi i 
Kurdystanowi.

Dziś pochmurno
oraz przelotne deszcze

Na ogól chm urno  z m ożliw ością 
niew ielk ich  lub  przelo tnych opa­
dów  na  w schodzie i północy k ra ju  
oraz z w iększym i prze jaśn ien iam i 
na pozostałym  obszarze k ra ju .

T em p era tu ra  w  gran icach  od 13 
st. na północy do 25 st., na po łud­
niu, w ia try  słabe lub  um iarkow ane 
przew ażnie z k ierunków  północno | 
lub południow o zachodnich. I

(D okończenie ze sfr. J-szej) 
s t a n o w i  n i e z w y c i ę ż o n ą  o p o k ę  p r z e d  
z a k u s a m i  i m p e r i a l i s t ó w .

MIN ISTER S praw  Z agranicznych 
d r  SKRZESZEW SKI, k tóry  

w ystosow ał depeszę do m in istra  
sp raw  zagranicznych Koreańskimi 
Republik i L udow o-D em okratycz­
nej Pak  H en-ena pi-ze:

L u d  K n r e l ,  s p ł y w a j ą c y  k r w U ,  w a l c z y  
z  p r z e m o r ą  l m p e r l a l l s l y r z n >  c h  a g r e s o ­
r ó w ,  ria.Jac w  t e n  s p o s ó b  w i e l k i  w k l a r t  
w  d z i d o  o M r n n y  p o k o j u ,  p r o w a d z o n ®  
p r z e z  p o s t ę p o w e  s i ł y  l u d z k o < r l  p o d  
k i e r o w n i c t w e m  Z w i t k u  R i d z i e c k l e c o  
I w i e l k i e g o  c h o r ą ż e g o  p o k o j u  J ó z e l a  
S l a h n a .

CENTRALNA Rada Zw Zaw. 
w Folsce przesłała C entra lnej 

Radzie Z jednoczonych Zw. Zaw. 
K orei deDesze z serdecznym i po­
zdrow ieniam i. C zytam y w  n iej m. 
inn :

Z a p e w n i a m y  n *a« .  t e  m a * y  p r a c u . j a c e  
P o ) * k i  e a ł y n 5! s e r c e m  i o f i a r n ą  s w ą  
n r a r ą  s o l i d a r y z u j ą  s i ę  z  W a m i  w  ą v a -  
s z » J  s p r a w i e d l i w e j  w o j n i e  o  n i e z a -  
l e ż n n ś ć  o j c z y z n y  — w  w o j n i e ,  k f * r a  
J e s t  d z i ś  s y m b o l e m  w a l k i  w « ? v s t k k h  
n a r o d ó w  p r z e c i w  b * r b i r z v ń * k ł e m u  i m ­
p e r i a ' i z m o w i  a m e r y k a ń s k i e m u ,  w a l k i  o 
p o k ó j  1 s z c z ę ś c i e .

Doskonale i tanie
szkło p:ei?kowe
już jest predukowane
w Polsce
Z A OPRACOW ANIE po raz  

pierw szy w P o k ce  o ryg inal- 
| negn sposobu p rodukow ania  szkła 

piankow ego m etodą ciągłą i zrea li-  
| zow anie te j m etody w  przem yśle, 

przyznana została nagroda państw o 
I wa 2 stopnia dr. inż. Leonow i W in- 
I goradow ow i, inż. Z ygm untow i Do­

m ańskiem u i inż. Janow i C hm ie- 
leńskiem u.

P r z y s t ą p i l i ś m y  J u i  d o  p r o d u k c j i  s z k ł a  
p i a n k o w e g o  n a  s k a l ę  p r z e m y s ł o w a .  
S z k ł o  p i a n k o w e  p r o d u k o w a n e  c a i k o \ v i -  
c i e  z  s u r o w c ó w  k r a j o w y c h  z e  s z k ł a  1 
m a t e r i a ł ó w  p i a n o t w ó r c z y c h  p o s i a d a  d o ­
s k o n a ł e  w ł a ś c i w o ś c i  t e r m o i z o l a c y j n e ,  m - 
f c y w a n e  j e s t  d o  i z o l a c j i  a k u s t y c z n e j  o-  
r a z  b ę d z i e  s ^ r o k o  s t o s o w a n e  w  b u ­
d o w n i c t w i e ,  j a k o  b a r d z o  w y t r z y m a ł y  1 
l e k k i  m a t e r i a ł  k o n s t r u k c y j n y .  P r o d u k ­
c j a  s z k ł a  p i a n k o w e g o  - n o w e g o  n n t e -  
r i a ł u ,  k t ó r y  j u ż  n i e d ł u g o  z n a j d z i e  s z e ­
r o k i e  z a s t o s o w a n i e  w  w i e l u  d z i e d z i ­
n a c h  n a s z e j  g o s p o d a r k i ,  w  d u ż y m  s t o p ­
n i u  w p ł y n i e  n a  z n a c z n a  o h n i ż k ę  k o s z ­
t ó w  w  b u d o w n i c t w i e  o r a z  u n i e z a l e ż n i  
n a s  o d  i m p o r t u  w i e l u ,  s u r o w c ó w .

Cały proces p rodukcji ciągłej 
szkła piankow ego opracow any  
przez trzech polskich inżynierów , 
je s t całkow icie zm echanizow any.

S tr. 2
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Słoń
przybywa
do W rocław ia

S p a c e rk ie m jL ^

■ ‘ WROCtAWn
Tęskniące kutry
\ Ą / K  W R O C Ł A W IU  znajduje  się u  
V* rocza uliczka,, pełna k w ia tów  i 

' 'zieleni, o nazwie budzącej sm ętne  
re fleksie:  ulica Cmentarna.

Przy  tej  ulicy 
położony jest Z a ­
kład Meteorologii  

l Hydrologii  U ni­
w e rsy te tu  W roc­
ławskiego.

„Spacerki",  które  
od czasu do czasu  
ta m tęd y  przecho­
dzą obserwują na te

fen ie  Zhkladu  dnia duże, 20-10 o- 
tobow e drewniane ku try  w  dosko­
nałym, stanie, bezużytecznie  n isz­
czejące  i liclw zabezpieczone.  ■ ■ 

Mogłyby one przynieść ty le  rado­
ści i p o ży tk u  naszej  młodzieży!

Więc albo trzeba te lodzie z u- 
ty tko w a ć ,  albo wreszcie kom,uś do 
u ż y tk u  przekazać. . . K u tr y  z w ie ­
r zy ły  się „Spacerkom", że choć na 
razie mieszkają przy ul. C m e n ta r ­
nej,  nie. mają zam iaru  udawać  
nieboszczyków. JO T

D ziw ne podejście
S P A C E R K I“ o trzym ały  n iedawno  

od naszego stałego czy te ln ika  
S. P. list, z  którego dowiedziały  się 
o bardzo dz iw nej historii.

Mianowicie, na in terw encję  ob. 
S. P. donoszącego, że od dwóch  
dni nie ma w  ca łym  do m u  światła,  
Pogotowie E lek tryczne  m o m e n ta l ­
nie naprawiło uszkodzenie.

Nie to jest je d ­
n a k  n a jdz iw n ie j­
sze.
D z iw n ie jszym  w y ­
daje się fak t ,  
że w  k i l ­
ka dni później ob. 
S. P. o trzym uje  
na swoje nazwisko  
rachunek  wynoszą  
cy 15 zł. Po in ter ­
w enc j i  w  Zarzą­

dzie E lektrowni u-  
słyszał w  odpowie  
dzi, że ow szem  
niesłuszne jest, a- 

by zgłasza jacy lokator płacił cały 
koszt naprawy, ale... E lek trow n i  

„nie opłaci się" w ysyłać  rachunków  
do poszczególnych lokatorów.

,,Pytanie  — pisze ob.i S. P. — czy  
w  razie jakiegoś w y p a d k u  np. z 
przewodam i e lek trycznym i,  zn a j ­

dzie  się taki  odważny,  k tóry  do­
niesie o w y p a d k u  wiedząc,  że k o ­
szta napraw y  ponosi ty lko  zg łasza­
jący".

Uważamy, że s tanow isko Elek-  f 
t row ni jest  zb y t  w y godne  i zu p e ł ­
nie niesłuszne. (OR)

C u d o tw ó rcy
Pewien filozof powiedzia ł , że ,.co 

m.a piernik  do w ia traka”. Filozo­
fo w i  bez trudu udowodniono, że 
głęboki zw iązek  zachodzi  m iędzy  
w ym ien io n u m i  przedmiotami.

N aw et l i k  odlegle rzeczy ja k  lo­
dy  i śmieci  mają p u n k ty  styczne.

P u n k ta m i  t y m i  
tą w szys tk ie  w ó z ­
ki z  p igwinami.  
Jak w iadomo, ten  
przysm ak  okresu  
letniego jes t  za w i­
nięty w  papier.

Nabywający p in ­
gwina, k a ż d y  k u ­
pujący uw aża  za 
swój „święty obo- 

, w iązek“ rzucić k o ­
lo w ózka  niepotrze  
hne ju ż  okrycie  pa 
pierowe.

i oto bez koniecznych dla szanują  
cych się cudotwórców zaklęć,  czyl i  
bez tak zwanego abrakadabra po ­
w sta je  typow o m eta f izyczny  zw ią ­
zek  p r z y c z y n o w o -sk u tk o w y .

B y ły  lody  — są śmieci.
„Spacerki", które same k iedyś  

t renowały  czarną magię, są jednak  
zdania., że taka sz tuka  — to w łaści­
w ie  żadna sztuka. J e d y n y m  w a r u n ­
k iem wykonania  jej jest zas łużenie  
sobie na miano f le j tucha i brudasa.

A o to — u niek tórych m ies zka ń ­
ców naszego czystego grodu napra­
w dę  nie trudno. (Ana)

Przoduje ekipa kolejarzy węzła głównego

Społeczeństwo Wrocławia
dzielnie pomaga w żniw ach

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 8

1 ,5  miliona 
ceg'@ł psnad plan
wydobędą robotnicy
brygady rozbiórkowej

przy PR N
V ] A  odbytej przed kilkom a 
^  dniam i n aradzie  w ytw órczej 

przodow ników  i robo tn ików  R ryga- 
dy^R ozbiórkow o-Porządkow ej przy 
Prezydium  Pow iatow ej Rady N aro ­
dow ej vve W rocław iu na w niosek 
k ierow nika b rygady  ob Ju liusza  
K lickiego postanow iono jednogłoś­
nie podjąć i w ykonać dodatkow e 
ponadplanow e zobow iązanie w ydo­
bycia 1.500.000 sz tuk  cegły z te re ­
nu pow iatu  w rocław skiego do dnia 
30. XI. 1951 r.

T rzeba zaznaczyć, że B rygada 
Rozbiórkow o - P orządkow a po­
w ia tu  w rocław skiego w ykonała 
roczny p łan  w ysyłki cegły do 
dn ia  30 lipca br.
Nowe zobow iązanie stanow i 13 

proc. rocznego p lanu  w ykonania.
Zobow iązaniem  tym  — pow ie­

dzieli robotnicy  B rygady  R ozbiór- 
kow o-P orządkow ej — chcem y dać 
w yraz naszej so lidarności w  w alce 
o u trw alen ie  pokoju  na świecie.

Przy współdziałaniu 
z  wrocławskimi robotnikami 
pracownicy P G R  Bielany 
zebrali plony 
na B dni przed terminem

TEGOROCZNY egzamfn obyw atelsk i z pom ory w akcji żniwnej 
w rocław ianie zdali na piątkę. Niemal codziennie po południu 

i w każdą niedzielę ra.io pędzą po drogach naszego w ojew ództw a auta 
ciężarowe, w ypełnione pracow nikam i różnych insty tucji i zakładów 
pracy. Przoduje oczywiście młodzież, k tóra  w ram ach szlachetnego 
współzawodnictwa pomaęia w szybkim i spraw nym  zakończeniu żniw.

N ajw iększą wym owę posiadają 
raporty, leżące w biurkach PGft-ów 
i spółdzielni produkcym ych. Są one 
cennym  św iadect vem zapału i ofiar­
ności naszych obyw ateli.

I tak m eldunek PGR-u z Bielan 
mówi o pracy 259 wrocław skich 
robotników  pomiędzy 22 lipca a 
9 sierpnia, o pracy 12 ekip pomoc­
niczych na obszarze ponad 100 ha. 
Rezultatem  tej pomocy jest za­
kończenie żniw w zespole na 8 
dni przed terminem.
Im ponująco wycjlada raport ekipy 

pracow ników  ORZZ, k tórzy pod 
przew odnictw em  ob. Bargorda usta­
wili zboże w m endle na przestrzeni 
14 i pół ha.

Sprawnie pracow ał Dom Książki, 
Bank Rolny, ZUS, DOW, W ojew. 
Szpital W ojskow y.

N ajlepszym i jednak w ynikam i 
poszczycić sie może 29-osobowa 
ekipa w arsztatów  kolejow ych 
w ęzła głównego, k tóra w dniu 7 
sierpnia otrzym awszy i>a {trudniej­
szy odcinek roboty (związywanie 
koszonego ręcznie, poplątanego, 
leżącego w różnych kierunkach 
żyta), w ykonała 240 proc. normy. 
Tym samym dzielni ko lejarze o- 1 

siągnęli n iepobity  dotychczas re­
kord wśród kilkunastu  brygad o d -1 
w iedzających Bielany 

— G dybyśm y takich snopowiąza- 
czy mieli codziennie, dawno już by ­
łoby po, żniwach — mówi k ierow ­
nik gospodarstw a, ob. Demczuk.

W  bukiecie pięknych raportów  
znajduje się jeden „kw iatek", k tó­
ry ob. Demczuk w stydliw ie chowa 
do szuflady. Jes! to raport z pracy 
pew nej ekipy w rocław skiej, k tóra 
7 sierpnia br. po południu przy je­
chała autem. Ekipa ta, składająca 
się z 26 osób, zestaw iła snopki aż z 
1/2 ha pszenicy. Po tych „snopko - 
w czasowiczach" zostały rzewne 
wspom nienia: opróżnione flaszki p i­
wa i wódki pod snopkami.

  'w

Przewodniczący rady zakładow ej
ob. Grab twierdzi ze roboty do je ­
sieni jeszcze jest dużo i że ,,w czaso­
wicze" będą się mogli zrehabilito­
wać.

Czekamyl
M. Łęczycka

Dziś drugi występ
warszawskiego zespołu 
pieśni i tańca
|  *\ZlS po raz drugi o godz. 19.30 
* '  odbędą się w Hali Ludowej 

w ystępy 40-osobowego Zespołu 
Pieśni i Tańca ,,A rtos”.

Bilety do nabycia we wszystkich 
placów kach „Orbisu". Zapotrzebo­
w ania na zbiorowe bilety  ulgowe 
należy zgłaszać do biura Delegatury 
„A rtosu" ul. Piotra Skargi 19, tel. 
52-58. Kasy przy wejś- iu głównym 
do Hali Ludowej czynne są od godz. 
17-tej.

62 uczestników
kursu kierowców 
otrzymało
prawo jazdy
W  DNIU 13 bm. na placu Grun­

waldzkim odbył się ciekaw y 
egzamin: 62 uczestników  kursu kie­
rowców m otocyklow ych i sam ocho­
dowych, członków PolsKiego Związ­
ku M otorowego, zdobywało prawo 
jazdy, prezentując śmiało zakręty, 
koła i ósemki przed instruktorem  
kursu, Czesławem Mailaczem.

N ajlepszą ocenę otrzym ał ob. Emil 
Czerny, pracow nik w rocław skiej 
Energo . Budowy przy ul. Nowo­
w iejskiej. M. Ł.

Ceny warzyw
wciąż jeszcze
nie są ustalone

^ H O C IA Ż  od poniedziałku obo- 
w iązuje now y cennik na owo­

ce i warzywa, jednak w dalszym  cią­
gu obserw ujem y znaczne różnice w 
ocenie w artości tych produktów.

I tak biuro cen określa cenę ka­
pusty  od 65 — 80 gr, tymczasem na 
targow isku kosztuj*- cna  1 zł. Za 
drogo kosztuje grusz! i, k tóre są 
sprzedaw ane w wózkach PSS po 
4,42 zł za 1 kg.

Tymczasem w nowym cenniku 
czytam y: „gruszki od 3,60 — 4,15 z ł” 1 

Zupełny chaos cen zanotow ał re­
porter „Słowa" w ow ocarniach pry­
w atnych.

W  sklepie ob. Żerom skiego przy 
ul. Św ierczew skiego pom idory kosz­
tu ją  6 zł, a gruszki aż 8 zł. W innych 
placów kach pryw atnych cena ja ­
błek w aha się w gran ic łch  6 — 8 zł.

(BI3)

Nie łatwo
zostać
kominiarzem
AA/SROD wielu placów ek Zwiąż-

ku Branżowego Spółdzielni P ra­
cy Usług Różnych nie brak rów­
nież Spółdzielni Pracy K om iniar­
skiej.

W ykonyw anie zaw odu kom inia­
rza wym aga dużego przygotowania.

Jako  jeden z przykładów  trzeba 
podać, że mistrz kom iniarski musi 
opanow ać podstaw ow e zasady bu­
downictwa, gdyż żaden budynek 
nie może być oddany do użytku bez 
jego zezw olenia.

— M łody kom iniarz dw a lata 
przygotow uje się do złożenia 
egzaminu czeladniczego, a dopie­
ro po k ilku letn iej prak tyce mo­
że zostać mistrzem.
Po w stępnych przygotow aniach, 

w maju br. kom iniarze w rocław scy 
utw orzyli Spółdzielnię Pracy Ko­
m iniarskiej „Florian".

Zarząd Spółdzielni opracow ał 
nową taryfę kom iniarską, wg. k tó ­
rej w ysokość opłaly — jak nas in­
form uje przew. H erszek — uzależ­
niono od ilości palenisk.

Spółdzielnia „Florian" prow a­
dzi system atyczne szkolenie ko­
m iniarzy. N iedaw no zorganizo­
w ano kurs kw alifikacyjny dla 
czeladników , oraz 3-miesięczne 
szkolenie ideologiczne dla wszyst 
kich pracow ników .

W m iesiącach czerw cu 1 lipcu 
p lan  pracy Spółdzielni został w y­
konany w 100 proc. (Bb)

Z „Orbisem"
na wczasy
wiejskie
W  BIEŻĄCYM  m iesiącu  PB P . 

„O rbis" p rzy jm u je  zgłosze­
n ia  do W iejskich  O środków  W y­
poczynkow ych w  Jed lin ie  Z droju , 
Szczytnej Ś ląskiej, M ilkow ie i P i- 
lichow icach.

Przysłow iow a „cisza w ie jsk a11, 
góry;' lasy i woda stw a rza ją  z tych 
ośrodków  w ym arzone m iejsce w y ­
poczynku urlopow ego.

K oszt u trzy m an ia  dziennego w y­
nosi od 17— i 9 zł.

We W rocław iu zgłoszenia p rz y j­
m u ją  oddziały P B P  „O rbis" przy 
ul. Ś w ierczew skiego i w  R ynku.

RADA. N adzorcza O grodu Zoolo­
gicznego w e W rocław iu um ie­

ściła w p re lim inarzu  budżetow ym  
na rok  1932 pozycję na żyw ienie 
Słonia. Ze pozycja ta jes t poważna, 
św iadczy ap e ty t dorosłego zw ierzę­
cia. Dziennie zjada on 100 kilo po­
karm u, a roczna rac ja  siana w yno­
si,,. 13 ton.

P.S.S. zawiadamia
w szystkich  zainteresow anych , 

że  Z A M Ó W IE N IA  na Z IE M N IA K I 
P R Z Y JM U JE  JE S Z C Z E  D O  D N IA  
2 5  S IE R P N IA  1951 R O K O .

Jo st (o term in ostateczny, po 
tym term in ie  zam ó w ie n ia  nie 

przyjm ow ane .
Za m ó w ien ia  n a le ży  składać 

w rą r  *e spisem  im iennym  i po- 
rfąniam  ftdręsu n« U l ,  S liN K IE -  
WICIA ft, Dział wariywniery PSS

3527k

_______________Q BW 1F$7C7FN1A_______________
Z A K Ł A D Y  p o r c e l a n y  t e c h n i c z n e j
„ K R Z Y Ż A K A "  w  J e l e n i e j  G ó r z e ,  A l e j a  W o j ­
s k a  P o l s k i e g o  44 p o d a j ą  n i n i e j s z y m  d o  w i a d o ­
m o ś c i ,  i ż  s t o s o w n i e  d o  u c h w a ł y  R a d y  P a ń s t w a  
i R a d y  M i n i s t r ó w  z d n i a  14. X I I .  1950 r .  w s z e l - J  
k i e  z a ż a l e n i a  i o d w o ł a n i a  z a ł a t w i a n e  s ą  w e  
w t o r k i ,  g o d z i n a  15 — 17 p r z e z  D y r e k t o r a  Z a - I  
k ł a d ó w  l u b  z a s t ę p c ę .  * 3607ki

________F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I________
10 K O N D U K T O R E K ,  1 T O K A R Z A ,  5 S L U S A R Z Y  
S A M O C H O D O W Y C H ,  2 S P R Z Ą T A C Z K I ,  1 G O Ń ­
C A  z a t r u d n i  o d  z a r a z  P K S  E K S P O Z Y T U R A  
O S O B O W A  W E  W R O C Ł A W I U .  U L .  K O Ś C I U S Z ­
K I  135. W a r u n k i  p r a c y  w g  U Z P .  Z g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  S a m o d z i e l n a  S e k c j a  K a d r .  360llk

G Ł Ó W N E G O  K S I Ę G O W E G O  p r z y j m i e  D R U ­
K A R N I A  D Z I E Ł O  W O  - A K C Y D E N S O W A  — 
W R O C Ł A W .  O Ł A W S K A  ln.  P o d a n i a  z  ż y c i o ­
r y s e m  ł s d a ć  d o  D Y R E K C J I  D R U K A R N I .

NAUKA

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ­
ś c i .  Ł ó d ź  — s k r y t k a  ltiił.

3278n

L OK A L E
P O S Z U K U J E  p o k o j u  

s u b l o k a t o r s k i e g o  n a t y c h  
m i a s t ,  c e n a  o b o j ę t n a .  O -  
f e r t y  p o d  , ,W r o c ł a w ” .

3l>33g

L E K A R Z  p o s z u k u j e  p o ­
k o j u  n a  p r a k t y k ę  w  
c e n t r u m  m i a s t a .  O f e r t y  
p o d  , , L o k a l “ . 3637g

ROŻNE

Czytajcie
s łowo

N O W Y  P t J N K T  A R T Y S  
T Y C Z N E G O  C E R O W A ­
N I A  S p ó ł d z i e l n i a  . . N y ­
s a "  z a w i a d a m i a  o  o t w a r  
c l u  N o w e g o  P u n k t u  
U s ł u g  A r t y s t y c z n e g o
C e r o w a n i a  R y n e k  • R a ­
t u s z  18. 3353g

Ś m iech  to zdrowie  — m ów ią  
do przedstawiciela „Słowa P ol­
skiego“ dzieci w  P a ń s tw o w y m  
Pogotowiu O piekuńczym . Dzie­
ci te do n iedawna ż y ły  w  p o ­
tw o r n ych  w arunkach  u prze  
różnych  ku łaków ,  k tó rzy  rze­
kom o „z dobrego serca“ p r z y ­
garniali  sieroty. Dziś Polska  
L udow a wraca dzieciom u k r a ­
dzione przez w o jn ę  dzieciń* 
stwo. Śmiejące  się buziaki  u-  
trwali ł  fo toreporter „Słowa'4.

Uwaga,
wyjeżdżający

na urlop
w strefę 
nadgraniczną!

W obec zachodzących często n ie ­
porozum ień w ynikających  z n ie ­
znajom ości obow iązujących p rze­
pisów  w  m iejscow ościach w y­
poczynkow ych i uzdrow iskow ych 
położonych w s tre fie  nadgran icznej, 
przypom ina się, łże wczasowicze, 
turyści, uczestn icy  obozów, kolonii 
i w ycieczek zbiorow ych oraz osoby 
p rzebyw ające  w sanato riach  i do ­
m ach leczniczo -  p rofilaktycznych 
pow inny pam iętać, że w roku bie'- 
żącym , podobnie ja k  w roku u b ie ­
głym, obow iązu ją  ich przepisy, do 
tyczące m. inn. posiadan ia  odpo­
w iednich dokum entów  i zaśw iad­
czeń.

P racow nicy  in s ty tu c ji i przed 
sięb iorstw  państw ow ych lub uspo­
łecznionych oraz członkow ie ich ro 
dzin, młodzież szkolna, a także  u -  
czestn icy  obozów, kolonii, w ycie­
czek i tu ryści, u dający  się do stre  
fy nadgran icznej, pow inni zaopa­
trzyć się w w ażny dokum ent, 
s tw ie rdzający  tożsam ość, zaśw iad­
czenie zak ładu  pracy lub zak ładu  
naukow ego (jeśli uczący się nigdzie 
n ie p racu je  zawodowo) o raz k a rtę  
m eldunkow ą (dla osób powyżej la t 
16). M ieszkańcy w si prow adzący 
gospodarstw a indyw idualne, po­
w inni zaopatrzyć się w zaśw iad ­
czenie ZSCH.

N ależy  pam ię tać  o o-bowiązku 
za ła tw ien ia  form alności m eldunko 
w ych w  ciągu 24 godzin po p rzy ­
byciu na  m iejsce. Osoby p rzeby­
w ające  w dom ach w czasow ych, sa ­
n a to riach , dom ach leczniczo-pro 
filak tycznych, schroniskach tu ry s ­
tycznych — dokonują czynności za 

m ieldow an ia  przez k ierow nictw o 
dornu.

W szyscy czasow o przebyw ający  
w strefie  nadgran icznej pow inni 
stosow ać się do obow iązujących w 
danej m iejscow ości przepisów . P o­
ruszan ie  się w  strefie  nadgran icz 
nej w porze dziennej m oże się od ­
byw ać w  gran icach  re jonu , okre 
słotnego w zaśw iadczeniu. Porusza 
nie się na to m iast w  pasie 2 km . od 
linii granicznej, odbyw ać się może 
ty lko  w rejonach  w yznaczonych i 
podanych do w iadom ości poprzez 
ogłoszenia na  danym  teren ie .

W porze nocnej dozw olone jest 
poruszanie  's ię  w  strefie  n a d g ra ­
nicznej w yłącznie w  obrębie osie­
dli.

Posiadan ie  ap ara tó w  fo tograficz­
nych i fo tografow anie jes t dozw o­
lone, z w y ją tk iem  tych obiektów, 
k tó rych  dotyczy zakaz fo tog rafo ­
w ania, a wiec: obiektów  w ojsko­
wych, urządzeń granicznych, ko 
m unikacy jnych , przem ysłow ych.

Niedawno pisaliśmy o Pań­
s tw o w y m  Pogotowiu O p ieku ń ­
czym, mieszczącym  się w  B is ku ­
pinie. Reprodukow ane zdjęcie  
przedstaw a najmłodszą p u p i l ­
kę  Pogotowia  — czteroletnią  
Izię na rę ku  swojej  o p iekun­
ki mgr. Leichert.  D ziewczynka  
w  dziecięcym ję z y k u  opowiada  
„cioci** o s w y m  rannym, p o b y ­
cie w  przedszkolu  TPD przy ul. 
D embowskiego, >gdzie na jm ło d ­
si w ych o w a n ko w ie  Pogotowia  
spędzają całe ranki.

Cenne wykopaliska
sprzed 2 7 0 0  lał
zna'eźli robolnicy ZBM
V T IE Z W Y K I .E  cennego odkrycia 
 ̂ 'dokonali mieszkańcy hotelu ro­

botniczego Z B M  przy ul. Grabiszyń­
skiej.

W  opuszczonym ogrodzie, który 
znajduje sie obok hotelu, kilku z nich 
postanowiło skopać ziemię na dziatki 
warzywne. W  czasie wykonywania 
tej czynności, robotnicy natrafili 
na nieznane naczynie gliniane.

Archeolodzy Muzeum śląskiego 
stwierdzili. że jest to urna łużycka 
sprzed '2700 lat.

Wstępne prace wykopaliskowe da­
ły nieoczekiwane rezultaty. Znalezio­
no również urny z prochami zma­
rłych, amfory, czerpaki i czarki o is -  
skonale zachowanej ornamentacji, 
która wskazuje na łużyckie pocho­
dzenie tych przedmiotów. Uczeni 
przypuszczają, że przy ul. Grabiszyń' 
skiej znajduje Się olbrzynjie cmenta­
rzysko prasłowiańskie,

W e wrześniu, teren cmentarzyska v 
zostanie odkryty, celem przeprowa­
dzenia pra* wykopaliskowych.

Notatnik

★  D n i a  19. V I I I .  b r .  w  g o d z i n a c h  
r a n n y c h  w y j e d z l e  7. W r o c ł a w i a  w y ­
c i e c z k a  d o  D u s z n i k  Z d r o j u  n a  F e s t i w a l  
C h o p i n o w s k i .  W y c i e c z k ę  o r g a n i z u j e  
O R Z Z  w s p ó l n i e  z  P B P  „ O r b i s " .  K o s z t  
w y c i e c z k i  w r a z  z e  w s t ę p e m  n a  k o n c e r t  
p o p u l a r n y  w y n o s i  18 zł  80 g r .

W s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  d o t y c z ą c y c h  
w y c i e c z k i  u d z i e l a  „ Q r b l s "  R y n e k  38.

★  W  d n i u  17 b m .  o  g o d z .  19.30 w  s a l i  
T e a t r u  Ż y d o w s k i e g o  i m .  E .  R.  K a m i  A- 
s k i e j  p r z y  u l .  S t a l i n g r a d z k i e j  N r  31. o d ­
b ę d z i e  s i ę  k o l e j n y  . . W i e c z ó r  P i ą t k o w y "  
u r z ą d z o n y  p r z e z  T o w a r z y s t w o  S p o ł e c z ­
n o  -  K u l t u r a l n e  Ż y d ó w  w e  W r o c ł a w i u .

T E A T R Y

M Ł O D E G O  W I D Z A  — g o d z .  19.30 
„ K a ż d y  s o b i e " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L Ą S K T E  — p l .  W o j e w ó d z k i  

— „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 
s z t u k a  ś l ą s k a " ;  „ T e c h n i k i  s z k ł a  a r ­
t y s t y c z n e g o " .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  -  Ul G d y A  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h "

W O J .  O S R  S Z K .  P A R T .  — u l .  C y b u l ­
s k i e g o  38 — „ Ż y c i e  1 d z i a ł a l n o ś ć  F .  
D z i e r ż y ń s k i e g o " .

K I N A

Ś L Ą S K  — , . N i e b e z p i e c z e ń s t w o  ś m i e r c i "  
( f r a n c . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 i 20.

S C A L A  — „ O r z e ł  K a u k a z u "  I  s e r .  
( r a d z . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 i 20. ‘ .

P R Z O D O W N I K  — „ W i e l k i e  n a d z i e j e "  
( a n g . ) ,  g o d z .  13.30, 15.45. 18 i. 20.15.

W A R S Z A W A  — „ C z a r o d z i e j s k i e  z i a r ­
n o "  g o d z .  10; , , J u b i l e u s z "  * ( r a d z . )
g o d z .  14, 16, 18 i 20.

P O K Ó J  —  „ S O S "  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  14, 16, 
18 i 20.

P O L O N I A  —  „ M o n g o l i a  w  o g n i u "  
( r a d z . ) ,  g o d z .  13.30, 15.45, 18 i  20.15.

P I O N I E R  — „ O s t a t n i  M o h i k a n i n "  
( c z e s k . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 i  20. A k t u a l ­
n o ś c i  g o d z ,  13.

T Ę C Z A  — n i e c z y n n e .
F A M A  — „ R a j n i s "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  20.
R O B O T N I K  —  „ C y r k "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  

16, .18 1 20.
L E T N I E  —  „ S t r ó j  g a l o w y "  ( w ę g . )  

g o d z .  20.

★
F O T O P L A S T I K O N  — „ T u r c j a " .  C z y n n y  

o d  g o d z .  11 — 21.
O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  — o t w a r t y  o d  

g o d z .  9 — 19
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :

S P O L .  N r .  6 — u l .  S t a l i n a  87.
S P O Ł .  N r .  10 — u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O L .  N r .  15 — u l .  M i k o ł a j a  46.

* S P O L .  N r .  143 — u l .  O l s z e w s k i e g o  75.
S P O L .  N r .  19 — L e ś n i c a ,  ul .  S r e d z k a  33.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :

S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r  3 ( o d d z .  c h i ­
r u r g i c z n y  i  w e w n . )  — p l .  P r o s t o k ą t ­
n y  8.

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  5 ( o d d z .  d z i e c i  
u l .  K a s p r o w i c z a  64/66.
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Komunikat
W KKF

W  celu zw iększenia k o n tro li le ­
k a rsk ie j n ad  zaw odnikam i u p ra ­
w iającym i sp o rt w yczynow y, Jak 
rów nież zm niejszenia do m inim um  
zachorow ań podczas zaw odów , — 
W K K F zobow iązuje M K JtF, 
T K K F  o raz sekcje  sportow e do 
bezzw łocznego w ydan ia  zarządzeń 
sędziom  prow adzącym  zaw ody o 
n iedopuszczaniu do rozgryw ek  za ­
w odników , k tó rzy  n ie  w y każą  się 
książeczkam i zdrow ia ak tualnym i 
w raz  z adn o tac ją  lekarza.

Za w ykonanie powyższego czyni 
się odpow iedzialnym i p rzew odni­
czących P K K F  i  M K K F, oraz sek 
cje sportow e.

Z notatnika
reportera

T )Ł Y W  A C Y  w ro c ła w sk ie j S ta li- 
■* P afaw agu zosta li pow ołani na 

obóz kadry  zrzeszen iow ej przed Let 
nią Spartakiadą . M iędzy in n y m  i p o ­
jadą na p o w y ższy  obóz: P ołom ski, 
Ja ku b o w sk i, M anow ski, Lew ick i, 
K onczew ska, B uczków na, K irchne- 
rów na i Soroka, oraz zna jd u ją cy  się 
w  B erlin ie  na A ka d em ick ich  M i­
strzostw ach  Św ia ta  — P etrusew icz  
i Jaśkiew icz.

P A Ł K A R Z E  kola sportow ego U nii 
■* , p rzy  Zakładach G raficznych  

w e  W rocław iu  gościli osta tn io  w  
B rochow ie, gdzie rozegrali to w a rzy ­
sk i m ecz z d rużyną  m iejscow ego  
K olejarza , u zy sku ją c  w y n ik  rem iso  
w y  3:3.

W  m eczu  ty m  K olejarze zagrali 
ostro, na sk u te k  czego k ilk u  za w o d ­
n ikó w  kola odniosło kon tuzje .

' \ \T ^ Z Y S T K IE  spotkania  o m istrza  
'  '  stw o  I ligi żu ż lo w ej p rze w i­

dziane na dzień  26 bm. zos ta ły  p rze ­
niesione na nadchodzącą n iedzielę , 
tj. 19 bm.

W  edług term inarza  p rzec iw n i­
k ie m  Spó jn i W rocław  m a być  
C W K S.

W ojskow i zw rócili się z  prośbą do 
zarządu  C entralnej S ekc ji M otoro- 
loej Spójni, by  m ecz ten , k tó ry  m iał 
odbyć się tu W arszaw ie, zosta ł p rze ­
n iesiony  do W rocław ia.

W  zw ią zku  z ty m  u jr z y m y  na n a ­
szy m  torze n a jlepszych  zaw odn ików  
C W K S na czele z S u check im , O r- 
w a tem  i K rako w ia k iem .

C  E K C JA  m otorow a K olejarza  ze 
Ś w id n icy  organizuje  tb bm . w  

okolicy S o b ó tk i ogólnopolski raid  
obserw ow any. W ezm ą w  n im  udział 
w szyscy  czołow i ra idow cy kra ju , 
oraz zaw odnicy z  Dolnego Ś ląska .

Słow o
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Str. 4 S Ł O W O  F O L S K I B

Adamczyk i Ważny skaczą 4,10 m.
Rekord Sznajdra zagrożony

Srebrny i brązowy medal 
plonem VI dnia Igrzysk

T^ONKCRENCJE lekkoatletyczne objęte programem X I Akadem lc- 
kich M istrzostw Św iata w  B erlin ie zbliżają się ku końcowi.

W VI dniu Igrzysk zapanowało w ielk ie poroszenie wśród polskich  
zawodników obserwujących finał s koków o tyczce.

Sędziow ie boczni %z  m eczu  p ił­
karskiego Prasa — C yrk  N r 3 
rozegranego w  ubiegłą n iedzie lę  

na stadionie G wardii.

A dam czyk 1 W ażny, k tó rzy  n ie ­
daw no uzyskali w  W arszaw ie Wy­
n ik  4 m., s ta r tu ją c  te ra z  w  doboro­
w ym  tow arzystw ie  tyczkarzy  r a ­
dzieckich i w ęg ie rsk ich  odnieśli 
duży sukces, za jm u jąc  d rug ie  i trze 
cie m iejsce z w yn ik iem  4,10 m.

P ierw sze  m iejsce  w  te j k o n k u ­
ren c ji zdobył B ras lik  (ZSRR) 4,20 
m., zaś na  czw arty m  m iejscu  po 
A dam czyku i W ażnym  uplasow ał 
się H om m onai (W ęgry), skacząc 
4 m.

W yniki u zyskane przez A d am ­
czyka 1 W ażnego są  najlepszym i 
re z u lta ta m i po lsk ich  tyczkarzy  po 
w ojnie. O b serw u jąc  s ta ły  postęp  
w yżej w ym ienionej dw ójk i, należy  
się spodziew ać, że p rzy  n a jb liż ­
szej okazji w ym azany  zostan ie  z 
tab e li rek o rd ó w  w yn ik  S zn a jd ra  
4,14 m.

W IE L K IE  ZAW ODT 
TOATARZYSKIE

W ielu  sportow ców , k tó rzy  p rzy ­
jechali na  I II  Z lo t M łodych B o-

jow ników  o 'P o k ó j  do B erlin a  nie 
zostało  dopuszczonych do Ig rzysk  
A kadem ick ich  z pow odu p rzek ro ­
czenia graniicy w ieku.

W  zw iązku  z ty m  K om ite t 
Ig rzysk  Bórslińskich o rgan izu je  w  
d n iach  16, IV i 18 sie rp n ia  w ielk ie  
zaw ody to w arzy sk ie  w  k ilk u  dy­
scyp linach  spo rtow ych , w  k tó rych  
w ezm ą udzifił tzw . „s tars i" .

W  zaw odaph ty ch  uczestniczyć 
będ ą  rów nfeż  polscy lekkoatleci; 
g im n a s ty k , w ioślarze, ko larze  i 
p ływ acy.

10 najlepszych
wyników

w skoku o tyczce
R ekord  Polski: S znajder 4,14 

m. — 1935 r.
N ajlepszy w ynik  pow ojenny: 

A dam czyk 1 W ażny 4,10 m. — 
1*951 r.

TA B ELK A  
1. A dam czyk 4.10 m.
Z. W ażny 4.10 m.
3. K rzesińsk l 3,90 m.
4. Jan iszew sk i 3,80 m.
5. Szelągiew icz 3,70 m.
6. P achoł 3,60 m.
7. Szendziclorz 3,50 m.
8. W ojtow icz 3,50 m.
A. O sika 3.50 m.

10. M ałecki 3,48 m.

Piłkarze Ogniwa
grają
z Górnikiem Ruda
ZA L E D W I E  t r z y  d n i  o d p o c z y w a l i  

p i ł k a r z e  b i o r ą c y  u d z i a ł  w  s p o t k a ­
n i a c h  o  w e j ś c i e  d o  I I  l i g i .

Z w y c i ę s t w o  w r o c ł a w s k i e g o  O g n i w a  
n a d  m i s t r z e m  Ś l ą s k a  O p o l s k i e g o  ^ t l n i ą  
z  R a c i b o r z a  p r z y w r ó c i ł o  w r o c ł a w s k i m  
s a m o r z ą d o w c o m  w i a r ę  w e  w ł a s n e  s i ły .  
S z a n s e  n a  a w a n s  l i g o w y  s a m o r z ą d o w ­
c ó w  n i e  z o s t a ł y  . le s z c z e  p r z e k r e ś l o n e ,  
t y m  b a r d z i e j ,  ż e  s p r a w a  z a j ś ć  w  Ś w i d ­
n i c y  b ę d z i e  d y s k u t o w a n a  w  S e k c j i  
P i ł k i  N o ż n e j  G K K F .

C z w a r t a  k o l e j k a  
s p o t k a ń  e l i m i n a c y j ­
n y c h  z a p o w i a d a  s i ę  
b a r d z o  c i e k a w i e .  J e ­
d e n a s t k a  O g n i w a ,  
k t ó r a  w  d n i u  d z i ­
s i e j s z y m  o  g o d z .  16 
s p o t k a  s i ę  n a  s t a ­
d i o n i e  G w a r d i i  z 
d r u ż y n ą  G ó r n i k a  z 
R u d y ,  m a  w s z e l k i e  

d a n e  k u  t e m u ,  b y  z a i n k a s o w a ć  d a l s z e  
d w a  c e n n e  p u n k t y .

Ś l ą z a c y  p r z e g r a l i  u b i e g ł e j  n i e d z i e l i  
n a  w ł a s n y m  b o i s k u  z  K o l e j a r z e m  Ś w i d ­
n i c a  -2:3 i w  c h w i l i  o b e c n e j  z a j m u j ą  
p r z e d o s t a t n i e  m i e j s c e  w  g r u p i e .

W  t y m  s a m y m  c z a s i e  w  Ś w i d n ic y  
m i e j s c o w y  K o l e j a r z  g o ś c i ć  b ę d z i e  j e ­
d e n a s t k ę  G ó r n i k a  z  R a d z i o n k o w a .

(B i l )

SPO —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

Na froncie II ligi

Pafawag -  Kolejarz Gdańsk
0WKS przed trudnym zadaniem

ROCŁAW SCY m iłośnicy  p iłk i nożnej nic będą dziś m ocli u sk a r ­
żać się n a  b ra k  im prez. T rzy ciekaw e spo tkan ia , ja k ie  stoczą 

w rocław scy p iłk arze  będ ą  najlep szą  okazją  do „w yżycia się“.
Na czoło

Dziś rozpoczynają się w Jel. G ó rza

górskie kolarskie
mistrzostwa Polski

Je d n ą  z na jciekaw szych  im prez ko larsk ich  bieżącego s e z m s  pS 
w yścigu CW KS-u, L ublin  — C he łm  — L ublin , w yścigu red ak c ji 
„S portu" i „W ybrzeżem  B a łtyku" będą  górskie m istrzostw a Polski, 
k tó re  rozegrane Zostaną w dniu  dzisie jszym  w  Je len ie j Górze.
W rozm ow ie z przew . sekcji k o ­

larsk ie j W K K F ob. T erlikow skim ,

dzisie jszych  spo tkań  
w y su w a ją  się dw a m ecze o m i­
strzostw o  II  ligi.

S ta l P a faw ag  zm ierzy  się na g ra ­
b iszyńsk im  boisku  z g dańsk im  K o­
le jarzem . P ie rw sze  sp o tk a n ie  tych  
d rużyn  przyn iosło  zw ycięstw o je ­
denastce  w ro c ław sk ie j — tru d n o  
za tem  przypuszczać  by w agonia- 
rze na  w łasn y m  bo isku  n ie  upora li 
się ze sw oim  dzisie jszym  p rzeciw ­
n ikiem . N ie znaczy to je d n a k  by 
m ogli gdańszczan zbagatelizow ać. 
T y lekroć  1 p o tw ierdzona sen tencja  
„P iłka  je s t o k rąg ła"  — pow inna 
dla w ro c ław ian  być w ysta rczającą  
p rzestrogą.

S p o tk an ie  w inno  być n ie w ą tp li­
w ie ciekaw e

W drug im  spo tk an iu  sp o tk a ją  się 
o u tsiderzy  I I I  g ru p y  O W K S W ro­
cław  i O gniw o C zęstochow a. S ta w ­
ka tego m eczu je s t ju ż  znacznie 
pow ażniejsza. Chodzi bow iem  o 
b y t w  lidze. O bydw a zespoły zd a­
ją  Sobie d oskona le  sp raw ę, że 
p rzeg ry w ający  będzie  m usia ł o p u ­
ścić szeregi II  ligi. W alka będzie 
w ięc bardzo  zacięta  i ciekaw a. 
Szanse lezą raczej po stron ie  w o j­
skow ych i nie w y d a je  nam  się by 
oni je  zaprzepaścili.

Spodziew ają  się tego  liczni k ib i­
ce O W K S-u. Mecz rozegrany  zo­
s ta n ie  na s ta d io n ie  G w ard ii.

P oczątek  obydw u sp o tk a ń  o godz. 
1V—ej.

J ed en a stka  p iłka rska  w ro c ła w ­
skiego O gniw a, k tóra  w  dn iu  
d zis ie jszym  spo tka  się w  m eczu  
z  G órn ik iem  Ruda o w e jście  do 

1 I -e j ligi.

A d a m c zy k  zdobijł srebrny  m edal

dow iedzieliśm y się w ielu  Jnteresu 
jących  szczegółów dotyczących tej 
im prezy.

T rasa  została już  w yznaczona i 
w ynosi 108 km  — m ówi ob. T e rli­
kow ski P rzeb iegać ona będzie ze 
s ta rtu  z Je len ie j przez K orczako- 

w ą, Z im ną W o­
dę, Antonow o, 
zak rę t na  M irsk, 

Św ieradów , 
S zk la rsk ą  P o rę ­
bę, P iechow ice. 
Sobieszów , P o d ­
górzyn, Sosnów ­
kę, K arpacz, Mił 
ków , M ysłako­
w ice i z pow ro­
tem  na  m etę do 

Je len ie j Góry.
T rasa  jes t dość tru d n a  i ob fi­

tu je  w  w ielką ilość w zniesień, — 
k tó re  w p ierw szym  rzędzie zade­
cydują ' o zw ycięstw ie n a jbardzie j 
w ytrzym ałego kolarza.

Tegoroczne górskie m istrzostw a 
Po lską są czw artym i z rzędu, o r­
ganizow anym i na teren ie  Dolnego 
Ś ląska. P ierw sze  m istrzostw a ro ­
zegrane zostały w 1946 r w J e le ­
n iej G órze i zakończyły się zw y ­
cięstw em  G abryćha, przed B ad a­
niem , K apiakiem , P ietraszew skim , 
W andorem  i M otyką.

W rok później na te j sam ej t r a ­
sie w alczyli znów najlepsi szo­
sowcy. W ygrał N apierała .

M istrz poprzedniego w yścigu — 
G abrych, typow any  na  zwycięzcę 
drug iego  pow ojennego wyścigu 
górskiego uległ kon tuzji n a  je d ­
n y m  z ostrych  w iraży.

T rzeci z kolei 'w yścig przebiegał 
przez łagodne w zniesienia podw ał- 
b rzyskich  szos i u p ły n ą ł pod zna­
k iem  a tak u  m łodych kolarzy.

W praw dzie w ygrał W rzesiński, 
m usia ł je d n a k  w ytężyć w szystkie 
siły, by nie dać się ubiec m łodem u 
W ilczew skiem u z chorzow skiej U - 
nii, k tó ry  zakończył w yścig na 
d rugim  m iejscu, zdobyw ając ty tu ł 
w icem istrzow ski.

KTO  ZDOBĘDZIE 
M ISTRZOSTW O 
NA ROK 1951?

W tegorocznym  wyścigu s ta r ­
tow ać będzie czołówka polskich 
szosowców t K łab ińsk im , W ój­

cikiem , Chw iendaczem , W ras* 
sińskim , Ja rzą b k ie m , K apiaJdem , 
W aliszew skim  1 Rzeżnickim .

Z abrak n ie  jed y n ie  szóstld  k o ­
la rsk ie j, uczestn iczącej w  A ka­
dem ickich  M istrzostw ach  Ś w ia­
ta  w  B erlin ie  o raz chorego H a- 
dasika.

Z dolnośląsk ich  zaw odników  
zobaczym y n a  s ta rc ie : Ja n ic k ie ­
go, Jęczkow skiego i C zm erecha 
z w rocław skie j G w ard ii, Z ąbka, 
K ołodzieja i Jankow skiego  ze 
S tali — P afaw ag u , K ierb lew - 
skiego (OWKS) i T ry n k u sa  z O- 
gniw a.

Po w yścigu odbędą się n a  s ta ­
dionie je len iogórsk ie j G w ard ii 
in te resu jące  zaw ody n a  bieżni. 
Z obaczym y jazdę  param i, w y ś­
cig a u s tra lijsk i 1 jazdę  za p ro ­
w adzeniem . (BU)

Nasze sprawy

R ezulta tem  w alk i z K ellym , chociaż panow ało  o- 
gólne przekonarfte, że w ygrał ją  dzięki szczęśliw e­
mu przypadkow i, było w ystaw ien ie  p rzeciw  Patow i 
R ufę M asona. Ich zaw ody odbyły  się w D ream - 
land R ink i publiczność, k tó ra  p rzyszła na nie, n ie  
w iedziała n aw et co się stało. R ufę M ason by ł bok­
serem  ciężkiej w agi i posiadał lokalną opinię sp ry ­
ciarza. G dy gong ogłosił rozpoczęcie p ierw szej r u n ­
dy, obaj p rzeciw nicy  spo tkali się w środku  ringu. 
Ż aden z n ich  nie biegł Żaden nie zadaw ał ciosów. 
Chodzili kolo siebie ostrożn ie ze zg iętym i ram io n a­
mi i rękaw icam i tak  w ysun ię tym i, że się p raw ie  do­
tykały . T rw ało  to p raw dopodobnie około pięciu se- 

. kuńd. A potem  nastąp ił re z u lta t tak  szybko, że n a -  
,w e t jeden  na  stu  z pom iędzy w idzów  nie zauw ażył 
go. R ufę M ason zrobił f in tę  p raw ą. R zucało się w  0 - 
czy, że to Była naw et nie p raw dziw a fin ta , a le  w y ­
sun ię ta  m acka, usiłow anie n as tra szen ia  e w e n tu a l­
nym  ciosem.

I w te j w łaśn ie  chw ili P a t  uderzy ł. Z najdow ali 
się tak  blisko siębie, że u derzen ie  w yszło z dys­
tansu  zaledw ie jak ich ś ośm iu cali. Było to  k ró t­
kie u derzen ie  lew ą i w ykonane było przez sk rę t 
p rzed ram ien ia  i popchnięcie ram ien iem . W ylądo­
wało a k u ra t na sam ym  podbródku i zdum iona p u ­
bliczność u jrza ła , jak  bez żadnego, 'w idocznego po ­
wodu ugięły się pod M a?onem  nogi i sp łyną ł on 
bezw ładnie na  m atę. Ale sędzia w idzia ł i zaczął 
go wyliczać. I znowu P a t zaniósł swego przeciw ­
nika do jćgo rogu, ale dopiero  po dziesięciu m i­
n e tach  Rufę M ason z ug inającym i s i ę . ko lanam i 
i szklanym i oczym a mógł udać się do sw ej g a rd e ­
roby, w spom agany przez obu se kundan tów  i og lą­
dany  ze zdum ieniem  i n iedow ierzan iem  przez w i­
dzów, nic z tego nie po jm ujących.

— Nic dziwnego — pow iedział do re p o rte ra  —

Jack London 8 Tłum. L. Zycki
że „K arczm arz" K elly  m yślał, i i  zw alił mu się 'd ach  
na  głową.

Gdy je d n a k  C lub C ollins został w ykończony 
w d w u n as te j sekundzie  p ierw szej ru n d y  m eczu, 
k tó ry  m iał trw ać  p ię tnaśc ie  ru n d , S tu b en e r po­
czuł się zm uszony do rozm ów ien ia się z P atem .

— Czy w iesz, ja k  ciebie te ra z  nazy w a ją?  — 
spytał.

P a t  p o trząsn ą ł głową.
— Je d n ouderzen iow y  Glendon.
P a t  u śm iechnął się uprzejm ie . M ało go in te re so ­

wało, ja k  go nazyw ają . M iał pew ną pracę  do w y­
konan ia, k tó ra  m usi być w ykonana, jeżeli chce 
w rócić do sw ych gór, i on ją  flegm atyczn ie  w yko­
n u je  — to w szystko.

— T ak  dalej iść nie może — m ów ił da le j jego 
m an ag er ze złow różbnym  po trząsan iem  głowy. — 
Nie m ożesz k łaść sw ych przeciw ników  ta k  szybko. 
M usisz d ać  im  w ięcej czasu.

— Je s tem  tu ta j, żeby się boksow ać, p raw da? — 
zapytał zaskoczony P a t. S tu b en e r ponow nie p o trzą ­
snął głową.

— Widzisz, Pacie, to je s t tak . M usisz zostać 
w ielk im  i sz lachetnym  zaw odnikiem . N ie możesz 
sp raw ić  w szystk im  innym  zaw odnikom  przykrości. 
No i n ie jes te ś  w porządku  w obec publiczności. 
Ona chce coś zobaczyć za sw oje pieniądze. Przy 
tym  n ik t nie będzie chciał się z tobą boksow ać.

K ażdy będzie się bał. No i nie ściągniesz tłum ów  
na dziesięciosekundow y mecz. Pow iedz sam : Czy
zapłaciłbyś do lara  albo i pięć żeb y ,o g ląd ać  dziesię- 
ciosekundow ą w alkę?

P a t dał się p rzekonać i obiecał dać na przyszłych 
zaw odach publiczności należy tą  rekom pensatę  za 
je j p ieniądze, ale ośw iadczył, że osobiście w olałby 
pójść na ryby, niż oglądać sto ru n d  boksu.

A le ściśle m ów iąc P a t nigdzie jeszcze w boksie 
n ie  zaszedł. L okalni sportow cy śm ieli się, gdy 
w spom niano jego nazw isko. P rzypom ina ło  to im za­
baw ne m ecze i uw agę „K arczm arza" K elly‘ego o d a ­
chu. N ikt jed n ak  nie w iedział, jak  P a t po trafi w a l­
czyć. N igdy go przy tym  nie w idzieli. Nie znali je ­
go oddechu, jego nerw u w alki, jego um iejętności 
d aw an ia  sobie rad y  z zaharto w an y m i zab ijakam i 
ringu  w czasie długich zawodów. Nie zadem onstro ­
w ał dotąd  niczego poza szczęśliw ym  uderzeniem  
i p rzy tłaczającą  tendencją  do szczęśliw ych trafów .

Toteż czw arty  jego mecz m iał się odbyć z P o r tu ­
galczykiem  z B utcher -  tow n, P ete  Sosso, znanym  
jedyn ie  ze zdum iew ających tricków , jak im i popisy­
w ał się na ringu. P a t n ie trenow ał do tych zaw o­
dów. Z am iast tren ingu  odbył b łyskaw iczną i sm u t­
ną podróż w góry, by pochow ać ojca. S ta ry  P a t do­
b rze znał stan  swego serca i ono w łaśn ie  nagie 
p rzestało  bić.

M łody P a t w rócił do San F rancisco  lak k rótko  
przed zaw odam i, że w prost ze stro ju  podróżnego 
wskoczył w spodenki bokserskie, a i naw et w ów ­
czas publiczność m usiała  na niego czekać dziesięć 
m inut.

— P am ię ta j, daj mu się w ygrać — prosił S tu - 
bener, gdy m łodzieniec 'p rzeskakiw ał przez liny 
Baw sie nim , ale rób  to poważnie. Pozwól mu d o ­
ciągnąć do dziesięciu lub dw unastu  rund  i w ów ­
czas go łupnij. (C d. n.)

Co na to WKKF
N iedaw no p isa liśm y a r ty k u ł pt> 

„Nasze sp ra w y"  na  tem a t organiza­
cji im prez sportow ych  w e Wrocła.- 
w iu . Są w y p a d k i, ie  w  n iek tóre  n i l  
dziele i dni św ią teczne nie m a  ntt 
terenie naszego m iasta  żadnych  im.- 
prez, inne  na tom iast m a m y  ich  
po kilkanaście..

Nie w iadom o w te d y  gdzie iśó, czy  
na m ecz p ięściarski, czy  też  na  p ił­
karsk i lub p ływ a ck i. Nie m a je s z ­
cze tragedii jeżeli poszczególne m e ­
cze są w różnych  godzinach.

G orzej n a tom iast przedstaw ia  sf? 
spraw a, jeżeli są one organizow ane  
w  różnych  p u n k ta ch  m iasta  a p rzy  
ty m  o jednej i te j sam ej godzinie.

C elem  uregulow ania  te j  kw estii  
należało by icprowadziC ka lendarzyk  
im prez sportow ych , m a jących  się 
odbyć  tu n a szym  m ieście. Ja k  
w iem y  obowiązek, ten spoczyw a na 
barkach  dzia łaczy W ojew ódzkich  
K o m ite tó w  K u ltu ry  F izycznej.

W K K F  w e W rocław iu  uw aża je d ­
n a k  w idocznie, że to n ie n a leży  do  
jego obow iązków . Jako  dow ód p o ­
da jem y  chociażby dzień  dzisiejszy , 
w k tó ry m  odbędą  się trzy  spotkania  
p iłka rsk ie  praw ie w  jed n a ko w ym  
czasie.

1 ta k  m ecz I i- lig o w y  Pafawagu, 
z K olejarzem  G dańsk zostanie ro 
zegrany o godzinie 17-ej na G ra­
b iszyn ku . a l l- l ig o w y  O W K S spot 
ka się z O gniw em  Częstochow a na 
na stadionie O lim p ijsk im  rów nież  
o godz. 17-ej.

Ponadto o 16-tej np, bo isku  
G w ardii grać hedą O gniw o W roc­
ław  i G órn ik  Ruda o w ejście  do 
I I - e j  ligi.

Coś nam. się w yda je , że W K K F  
nie je s t tu  w  porządku.

P A D I O
P R O G R A M  I.

3.55 P o c z .  a u d .  5.38 S y g n a ł  c z a s u  6.W  
D z ie n n i k  fi.20 M u z y k a  7.00 D z ie n n i k  7.20 
M u z y k a  7.55 P r o g r a m  8.00 W ia d . P o r a ń .  
8.10 M u z y k a  8.30 A u d .  d la  k o l .  i o b o z .  
l e t n .  8.50 M u z y k a  9.32 R a d z .  m e l o d .  10.15 
P r o z a  10.30 M u z . t a n e c z n a  11.00 G lo s  
m a j ą  k o b i e t y  11.15 M u z y k a  11.57 S y g n a ł  
c z a s u  12.C4 D z ie n n i k  14.00 P r o g r a m  
14.05 G a w ę d a  ś w i ą t .  14.15 A u d .  m a * .
15.00 M i k r o f o n  w  s ł u ż b i e  r o l n .  15.15 
P ie ś n i  o  p o k o j u  15.30 M e lo d ie  d o  t a ń ­
c a  ifi.oo D z ie n n i k  16.20 U w e r t u r y  w  
s t y l u  w ł o s k i m  16.no T li  Ś w i a t .  Z l o t  M ło ­
d y c h  B o jo w n .  o  P o k ó j  w  B e r l i n i e .  16. >0 
K o n c e r t  17.45 S k r z y n k a  t e c h n .  18.00 
M e c z  p i ł k a r s k i  19.30 A u d  p o e t y c k a  
19.50 M u z y k a  19.58 S t a n  p o g o d y  20.00 
D z ie n n i k  20.26 W ia d .  s p o r t .  20.30 P i e ś n i  
r o s y j s k .  20.50 O d p o w .  f a l i  49 21.00 K o n ­
c e r t  C h o p in o w s k i  21.30 F e l i e t o n  21.45 
K o n c e r t  22.00 R e z e r w a  l i t e r a c k a  22.30 
M u z . t a n e c z n a  23.00 O s t a t n .  w i a d .  23.10 
P r o g r a m  n a  j u t r o  23.17 M u z y k a  23.50 
H y m n .

P R O G R A M  II .

5.55 P o c z .  a u d .  5.58 S y g n a ł  c z a s u  6.00 
D z ie n n i k  6.20 M u z y k a  6.55 P r o g r a m .  
7 00 D z ie n n ik  7..?o M u z y k a  8.00 W ia d . 
p o r a ń .  8.10 P o l s k i e  t a ń c e  l u d .  8.30 
A u d .  d l a  k o l o n i i  i o b o z ó w  l e t n .  8.50 
P ie ć ń  m a s .  8.55 K o m u n  i p r o g r a m .
9.00 K o n c e r t  9.30 . .N o w a  H u t a -  p o w . 
M . B r a n d y s a  9.45 M u z y k a  10.05 S k r z y n ­
k a  o g ó l n a  JO.20 P o e z j a  i m u z .  11.00 
M u z . t a n .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.04 M u ­
z y k a  12.15 P o r a ń ,  s y n i f o n .  13.15 A u r l.  
w i e j s k a  13.30 K o n c e r t  14.15 P r o g r a m
14.20 A u d .  w i e j s k a  14.30 M u z y k a  15.00 
N a s i  k o r e s p .  p i s z ą  15.10 R a p o r t  a k t u a l ­
n y  15.15 A u d  d 'a  d z i e c i  16.00 A u d .  l i ­
t e r a c k a  16.20 M u z y k a  16.30 I I I  Ś w ia t ..  
Z l o t  M ło d .  B o jo w n .  o  P o k ó j  w  B e r l i ­
n i e  16.50 K o r e a ń s k i e  p i e ś n i  17.00 D z ie n ­
n i k  17.20 S łu c h o w i s k o  19.00 D z ie n n i k
19.20 M u z . t a n .  19.45 D ź w ię k ,  p r z e g l .  
t y g o d .  20.00 I I I  Ś w i a t .  Z l o t  M ło d . B o ­
j o w n i k ó w  o  P o k ó j  w  B e r l i n i e  21.00 
A u d . - d l a  J u g o s ł a w i i  21.30 A u d .  w  j ę z .  
f r a n c .  22.00 M u z .  i a k t u a l n .  22.30 M u z .

I t a n e c z n a  23.00 O s t a t n .  w i a d .  23.10 H y m n .
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